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Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: «na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena og łoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

(w zast.) NIK AZY &RÜSZCZ YNSKI l Poznań.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

J anni Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. R. Moi ae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
_____  w -ts&zyiei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. ------- T ’ •>------ _ t,—. J -Havas LaffiteÆComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 17 grudnia.
[Brukselska wiadomość paryskiego „Tempsa“ o wy
lądowaniu jedenastu okrętów portugalskich na za
chodnim wybrzeżu Afryki. — Potwierdzenie wia
domości o wybuchu powstania w Korei i bliskie 
tam sąsiedztwo okrętów angielskich. — Drugi i 
trzeci zeszyt dokumentów szarćj księgi niemicckićj
— Z wojennego teatru w Sudanie i Chinach. — 
Kulturnicy francuskiej Izby deputowanych. — 
Rychłe ferye parlamentu francuskiego; socyali- 
styczne zachcianki w paryskiej Radzie municypal- 
neJ- Rozprzęganie się liberalizmu belgijskiego.
— Naprężenie stósnnków pomiędzy Hiszpanią a 

Rrancyą i sytuacya wewnętrzna w Hiszpanii.]
Najważniejszą niewątpliwie w tćj chwili 

wiadomością, czyli raczej niepotwierdzoną 
dotąd pogłoską jest to, co pod dniem wczo- 
rajszym telegrafują z Brukseli do paryskie
go „Tempsa". Oto afrykańskie towa
rzystwo międzynarodowe miało zostać 
powiadomioném, iż 11 okrętów portugal
skich z wojskiem wylądowało na wybrzeżu 
afrykańskićm, celem wzięcia w posiada
nie ziem położonych nad dolnym brzegiem 
rzeki Kongo, Byłby to fakt tak wiel- 
kiéj doniosłości, że wieść o nim zapisu
jemy z wszelkiém zastrzeżeniem i to tém 
bardziej, że dzisiejsze dzienniki berlińskie, 
które teraz z obrad konferencyi afrykań- 
skićj dość obszerne podają szczegóły, nic 
o tym nagłym a niespodziewanym kroku 
Portugalii nie wspominają. Śmiała ta 
decyzya Portugalii łatwo dałaby się uspra
wiedliwić. Wszystkie mocarstwa kolo
nialne Europy, prócz Anglii, nie uznają 
pretensyi jćj w Afryce zachodniej; Por
tugalia jednym śmiałym rzutem mogłaby 
pokrzyżować plany swych przeciwników, 
ale w takim razie stanowisko jćj na 
konferencyi afrykańskiej byłoby nadal 
niemożliwe. Czy niespodziewany ten fakt 
pociągnąłby za sobą rozbicie się konfe- 
rencyi, lub doprowadził do skutku koali- 
cyą przeciw małemu państwu portugal
skiemu, nie będziemy rozsądzali. Bądź 
co bądź, oczekiwać nam jednak wypada 
na potwierdzenie się tej wiadomości bru- 
kselsko-paryskićj, zanim będzie można 
dalsze wysnuwać wnioski i kombinacye. — 
Natomiast sprawdza się w zupełności po
dana wczoraj wiadomość o wybuchu po
wstania w Korei. Admiralicya, otrzy
mawszy ją, przesiała natychmiast rozkaz 
okrętowi wojennemu „Espoir,“ ażeby 
stanął w sąsiedztwie sceny, na której 
odgrywają się wypadki. I okręt wojenuy 
Flying fish stanął w pobliżu na kotwicy, 
ażeby ponieść niezwłocznie pomoc, gdyby 
ta okazała się potrzebną. — Wracając 
do konferencyi afrykańskiej, wypada nam 
zwrócić uwagę, że zagraniczny urząd nie
miecki wydał w tych dniach drugi i trzeci 
z kolei zeszyt dokumentów w sprawach ko
lonialnych, które przedłożone zostały par
lamentowi niemieckiemu a które — niewie- 
dzieć, jak je nazwać, chyba księgą szarą, 
bo taką mają okładkę — zawierają kore- 
spondencye w sprawie działania nadreń- 
skiego Towarzystwa misyjnego w kraju 
“Herero" i rozwijania się osad niemie
ckich w okolicy Angra Pequeña. Ze 
względu na ostatnie, najbardziej zajmu
jącym punktem są rokowania z Anglią, 
która rościła prawo do wykluczenia 
Europejczyków na całej przestrzeni od 
posiadłości swych na Przylądku Do- 
hrćj Nadziei aż do 18 stopnia szerokości 
południowej. Najciekawszym zaś jest 
szczegół, że w celu wyraźnego oświadcze
nia gabinetowi angielskiemu, iż Niemcy 
praktykowanćj przez Anglią w tych stro
nach zasady Monroe n e uznają i o prze
szkody na niej oparte pytać nie będą, 
wysłanym był do Londynu Herbert 
Bismarck, czemu w swoim czasie dzien
niki półurzędowe niemieckie stanowczo 
zaprzeczyły. Pokazuje się ztąd, ile war
tości przywięzywać należy do półurzędo- 
wych dementi w chwili, kiedy dyplo- 
macyi z jakiegokolwiek względu zdają się 
być potrzebnemi. Jak wiadomo, uległa 
też Anglia w tćj sprawie po dość długim 
oporze. Dnia 22 czerwca telegrafuje 
hr. Miinster, że lord Granville zawiado
mił go urzędownie o decyzyi zapadłej na 
radzie ministrów, aby uznać ogłoszony 
protektorat Niemiec nad całym obszarem 
krajów, otaczających Angrę Peąuenę. 
Trzeci zeszyt dokumentów kolonialnych 
zawartych w niemieckićj księdze szarćj, 
dotyczy stosunków handlowych na archi
pelagu indyjskim, a nasuwa myśl, że sto
sunki te mogłyby się pomyślnie rozwijać, 
gdyby stosowne pomnożenie konsulatów 
i założenie kilku stacyi floty mogło je 
Wspierać szczególnie w kierunku wytrzy
mania współzawodnictwa angielskiego, 
opierającego się na Nowej Gwinei. —Wiel
ka Brytania, którą Niemcy wraz z swy
mi sprzymierzeńcami ze wszystkich stron 
osaczają, mogła łatwo chwycić się

ostatniego ratunku i podmówić Portuga- 
lią, ażeby sparaliżowała plany kolonialne 
mocarstw kontynentalnych, przyrzekając 
jćj skuteczną pomoc. Z niecierpliwością 
zatćm, powtarzamy raz jeszcze, oczekuje 
Europa sprawdzenia lub zaprzeczenia po- 
danćj na wstępie wiadomości o wylądo
waniu na zachodnićm wybrzeżu 11 okrę
tów portugalskich.

Jeżeli ufać można źródłom angiel
skim, to wyprawie jenerała Wolseleya 
dobrze się wiedzie. Do Korti przybył 
już pułkownik Stewart ze sztabem jene- 
ralnym, z piechotą na koniach, wraz z 
oddziałem jeźdźców na wielbłądach. 
Droga z Dongoli ma być dobra, a za
pasy żywuości bardzo obfite. Pochodowi 
Anglików kn Chartumie nie przeszka
dzają plemiona, które w tćj chwili zajęte 
są uprawą roli. Wpływ mahdiego ma 
z dniem każdym coraz bardzićj upadać.

Na teatrze wojennym w Chinach 
przyjdzie niebawem do zaciętych, a mo
że decydujących walk. Wedle paryskićj 
ajencyi Havasa, Chińczycy wyruszywszy 
z flotą na morze, nie będą usiłowali de- 
blokować porty na Formozie, lecz wyko
nać zamach na okręty transportowe, 
wiozące posiłki francuskie. „Temps“ za
pewnia, że admirał Courbet uwiadomiony 
o zamiarze Chin, zarządził odpowiednie 
środki. Jeden pancernik i kilka krzyżo- 
wników stanowić mają eskadrę okrętów, 
przybywających z Francyi z posiłkami. 
W ciągu miesiąca stycznia wypłynie z 
portów francuskich na wody chińskie 
kilka okrętów pancernych i 3 łodzie tor
pedowe z posiłkami dla Courbeta. Ad
mirał francuski, jak sam donosi pod 
dniem 13 bm., rozpoczął operacye wo
jenne. Komendant Lacroix wyruszył z 
awangardą przeciw nasypom ziemnym 
nieprzyjaciela, które zagrażały pozycyóm 
fraricuskim i wyparł z tych fortyfikacyi 
Chińczyków, którzy utracili n
zabitych i rannych, Francuzi mają 1 za
bitego i 7 rannych. (?)

Kulturnicy francuskiej Izby deputo
wanych toczą ustawicznie walkę z Ko
ściołem, łudząc się tak samo, jak książę 
Bismarck, jeżeli sądzą, że ustawami o- 
brocznemi i odjęciem duchowieństwu 
prestacyi rządowych złamią jego siłę i 
poddadzą woli państwa. Na poniedziałko- 
wćm posiedzeniu głosowali ci kulturnicy 
za zniesieniem kredytów dla fakultetów 
katolickiej teologii. Minister oświecenia 
przemawiał naturalnie za uchwaleniem 
sum. Na tćmże posiedzeniu przyjęła Izba 
cały budżet ministerstwa oświecenia i na 
wniosek dep. Lockroy postanowiła 260 
przeciw 20 głosom odbywać dwa posie
dzenia dziennie, ażeby w najkrótszym 
czasie załatwić się ze sprawami, stoją- 
cemi na porządku dziennym, by módz roz
począć ferye Bożego Narodzenia. — W 
municypalnej radzie paryskićj pokutują 
ustawicznie zachcianki socyalistyczne, ale 
dzięki tćj reszcie zdrowego zmysłu, jaka tam 
jeszcze pozostała, upadają te fantastyczne 
pomysły. Na poniedziałkowćm posiedzeniu 
rady odrzucono 69 przeciw 2 głosom wnio
sek Vaillanta i Chaberta, żądający do
wolnych mieszkań dla robotników, nie 
mających chleba i pracy.

Liberalizm belgijski rozpryskuje się na 
drobne kawały. W poniedziałek odbyła 
umiarkowana frakcya liberalna posiedze
nie, na którćm postanowiła zerwać 
wszelkie stósunki z dawnćm liberalnćm 
stronnictwem. Równocześnie zamianowano 
komisyą dla wypracowania nowych sta
tutów.

Pomiędzy Hiszpanią a Francyą przy
szło, jak donosi „Daily News,“ do naprę
żenia stosunków z powodu kwestyi wy
nagrodzenia strat, jakie ponieśli hiszpań
scy poddani podczas krwawych rozruchów 
w Algierze, w miejscowości Saida przed 
dwoma laty. Izba francuzka uchwaliła 
wprawdzie odpowiednią kwotę, ale rząd 
francuski czyni wypłatę zależną od tego, 
ażeby i rząd hiszpański wynagrodził pod
danych francuskich, którzy ponieśli straty 
w wojnie karlistowskićj a dotąd nie otrzy
mali przyrzeczonych sum. — Obecna sy
tuacya wewnętrzna ma być krytyczną dla 
gabinetu p. Canovasa. Tak przynajmniej 
rzecz przedstawia korespondent „National 
Ztg“. Rząd widzi się zmuszonym do za
warcia przymierza z stronnictwem kato- 
lickiem ; wielkie trudności ma stawiać mi- 
.nister Pidal, który zasiada w minister
stwie jako naczelna głowa katolików. 
Partya karlistowska wzrasta przez to, 
że popiera pozornie gabinet Canovasa. 
Liberalny korespondent twierdzi w końcu, 
że niebezpieczeństwa możnaby uniknąć 
tylko w ten sposób, gdyby rząd odłączył 
się od Pidala, i partyi katolickiej. — My

do tych informacji i rad liberalnćj gazety 
berlińskiej nie przy więzujemy żadnej wagi, 
oprzeć się przecież nie możemy obawom, 
żeby w pięknym kraju hiszpańskim nie 
runął znowu konserwatywny gabinet a 
miejsce jego nie zajął radykalno-liberalny, 
któryby może tron króla Alfonsa poniósł 
do grobu. ____________ ' -

Burza w szklance wody.
Pod rubryką „Sprawy sejmowe“ 

podaliśmy wczoraj bez dalszych uwag 
przebieg rozpraw w parlamencie nie
mieckim, które to sprawozdanie dzisiaj 
korespondent nasz berliński uzupełnia 
i bliżej wyjaśnia.

Chodziło o poęycyą 20,000 marek 
dla wyposażenia drugiej posady dyre
ktora w urzędzie spraw zagranicznych. 
Potrzebę tej posady, przeznaczonej po
dobno dla syna księcia Bismarcka, 
uzasadniał kanclerz Rzeszy nadzwy- 
czajnem przeciążeniem swej osoby i 
swego personału pracami, dotyczącemi 
zagranicznej polityki Niemiec. Praca 
ta jest tak uciążliwa, że pp. Bojano- 
wski i Bülow dla tego przeciążenia 
wczesny grób sobie wykopali; jeśli 
zatem parlament, aby utruć kanclerza, 
dać mu dowód niezaufania lub okazać 
niechęć do rządu i państwa, na tę 
pozycyą się nie zgodzi, to kanclerz 
cofnie się od kierownictwa spraw za
granicznych i każę się zastępować se
kretarzowi stanu Hatzfeldowi a po
święci się więcej polemice parlamen
tarnej.

JlIIllu ua. -T__„A, W tofffej 1 _ ,__

żnionej duskusyi parlament odrzucił 
owe 20,000 marek — do czego 
wczoraj przyłączyły się jeszcze inne 
skreślenia i redukcye, jak to piszemy 
na innem miejscu. Ciekawą • była 
rozprawa księcia Bismarcka z posłem 
Vollmarem, socyalistą, jednym z wię
cej ciętych mówców w parlamencie, 
którego kanclerz ciężko gromił za po
średnie powątpiewanie o prawdomó
wności jego, kiedy na stwierdzenie 
swych słów odwołał się na swą przy-' 
sięgę służbową. Mimo tego rozdra
żnienia miał jeszcze kanclerz dość 
spokoju, aby oświadczyć Vollmarowi, 
iż wcale nie jest tak nieprzychylnie 
dla socyalistów usposobiony, jak to 
socyaliści sądzą — za co Vollmar po
dziękował komplementem, iż nikt in
ny nie przyczynił się tyle do wzro
stu partyi socyalno-demokratycznej, 
jak kanclerz rzeszy.

Całą tę sprawę możnaby uważać 
za burzę w szklance wody, za chwi- 
lowem rozdrażnieniem kanclerza wy
wołaną chryję parlamentarną, gdyby 
nie okrzyk grozy półurzędowej prasy, 
która z powodu skreślenia owych 20 
tysięcy marek lży Polaków i Welfów 
jako wrogów Niemiec, czyhających 
na zgubę cesarstwa, centrum nazywa 
Rzymczykami, a nawet prawemu 
skrzydłu wolnomyślnych z Haenelem 
na czele zarzuca zapisanie się do ry- 
chterowskiej obserwancyi.

Nawet hrabia Taaffe przyskakuje 
w pomoc kanclerzowi niemieckiemu, 
wystawia jego kancleraryi świadectwo, 
że na rynku polityki europejskiej wy
roby tej kancelaryi mają reputacyą 
bardzo tanich i bardzo dobrych, 'wyra
ża zdziwienie, że większość parla
mentu ze zemsty poszła za temi ży
wiołami, które występują tak nieprze
jednanie przeciw kanclerzowi.

Nam się zdaje, że uchwałą parla
mentu nie kierowała ani zemsta, ani 
nieprzejednana nienawiść, ani złość ża
dna, — że nie wchodziły w grę ani 
osobiste uczucia Polaków, Welfów, ani 
„Rzymczyków“ — jak to wmówić w 
świat pragną wiedeński „Premden
blatt“ i półurzędowe pisma berlińskie, 
lecz że wotum przedwczorajsze i wczo

rajsze podyktowane było słusznemi i 
dobrze rozważonemi poglądami na finan
sowe położenie Niemiec.

Państwo niemieckie ma na rok 
przyszły ściśle obliczony i udowodnio
ny deficyt 40 milionów marek, które 
w niepomyślnym razie podnieść się 
mogą do 60, a nawet 70 milionów 
marek.

Dobry gospodarz, zostający w la
kiem położeniu, nie będzie rozszerzał 
zastępu swych urzędników i sług, 
lecz przyjdzie do uznania, że raczej 
ścieśnić mu należy liczbę personału, 
choćby i potrzebnego. Parlament, jak 
to się z poniżej zamieszczonego listu 
wykazuje, zgodził się na podwyższenie 
etatu ministerstwa spraw zagranicznych 
o 300,000 m., a tylko o 80,000 m. 
rozprawia się z rządem — czyż prze
to skreślenie owych 20,000 m. ma 
być 1 tak ogromną i nieprzebaczoną 
zbrodnią ??

Parlament ma prawo do 'wypowie
dzenia sądu należycie uzasadnionego ; 
uchwały na takim sądzie oparte mogą 
być rządowi niemiłe — ale nie dają 
bynajmniej prawa do piorunowania na 
tych, co z powodu dobrze pojętej o- 
szczędności na podwyższenie wydatków 
przy znacznym, niedoborze nie po
zwalają.

Korespondent nasz berliński pisze 
w tej sprawie, co następuje:

Berlin, 16 grudnia. 
(Odrzucenie żądań księcia Bismarcka.)

Wczoraj prasa rządowa zaczęła bić 
Seimec^if-
bezpieczeństwo. I zkądże te gniewy ? 
Owóż parlament korzystał z przysługujące
go mu konstytucyjnie prawa i odrzucił 
żądaną przez księcia Bismarcka kwotę. 
Oto cala zbrodnia, na którą, gdyby szło 
po myśli służalczej prasy, nie byłoby innćj 
ekspiacyi, jak tylko śmierć nowego par
lamentu. O cóż tedy chodzi? Polityką 
zewnętrzną państwa niemieckiego kieruje 
kanclerz i unząd spraw zagranicznych. 
W przeszłym etacie przeznaczono dla 
kanclerza 54,000 mk. płacy, na minister
stwo spraw zagranicznych w ogóle 
1,212,842 mk., z których przypadało na 
sekretarza stanu lir. Hatzfelda 50,000 m., 
na podsekretarza, jednego dyrektora, 
radzców referujących i stałych współpra
cowników 219,095 mk. Urząd spraw za
granicznych dzieli się na dwa wydziały, 
polityczny i państwowo - prawny. Prace 
ostatniego w nowszych czasach podzielone 
zostały na dwie grupy: prawną i ekono
miczną. Dotychczas zawiadywał intere
sami tego wydziału jeden dyrektor. Lubo 
krytyczne położenie finansowe przez sa
mego ministra finansów uznane zostało, 
rząd domaga się obecnie ustanowienia 
drugiego dyrektora i żąda zamiast da
wniejszej kwoty, 239,100 mr. Komisya 
budżetowa po dojrzałym namyśle posta
nowiła nie przyznać żądanych na dru
giego dyrektora 20,000 mk. i zapropono
wała parlamentowi zniżenie rzeczonćj 
kwoty (239,100 mk.) na 219,000 mk. 
Po zajadłych napaściach półurzędowców 
na oszczędne frakcye parlamentu, można 
było być przysposobionym na gorące 
utarczki, na których też nie zbywało. 
Książę Bismarck stawił się w parlamen
cie. Według pogłosek dziennikarskich 
nowa posada dyrektorska przeznaczoną 
była dla syna kanclerskiego, hrabiego 
Herberta Bismarcka, w rozprawach atoli 
nikt ani słówkiem tej pogłoski nie 
dotknął.

Parlament miał tę kwestyą bezstron
nie roztrząsać i tak ją też mówcy trak
towali. Pfasa nieprzyjazna podsuwa mil
czeniu centrum w ciągu rozpraw motywa 
jak najdziwniejsze, a przecież prawdziwy 
powód milczenia łatwo odgadnąć. Skoro 
centrum przy pozycyi kanclerza osobiście 
dotykającej prosi o głos, niektórzy na
tychmiast mu przypisują osobiste przeciw 
kanclerzowi uprzedzenie. Dla tego tćż 
centrum zachowało milczenie, a mogło to 
uczynić tern bardziej, że mówcy wolno- 
myślni skreślenie umotywowali objekty- 
wnie i dostatecznie. Rząd upierał się 
przy konieczności ustanowienia drugiego 
dyrektora, na co mu odpowiedziano, że 
niemiecka polityka zewnętrzna dotychcza- 
sowemi siłami tak dobrze spełniała swe 
zadanie, iż każdy to chętnie przyznał.

Do tego powoływano się na obecną biedę 
finansową, nakazującą jak największą 
oszczędność i niedopuszczającą wydatków, 
których można uniknąć. Gruntowniój nie
podobna było umotywować odrzucenia. 
Mimo to odezwał się po kilkakrotnie ks. 
Bismarck z wielkićm rozdrażnieniem. Za
klinał się na przysięgę urzędową, że no
wa posada jest niezbędnie potrzebną, za
rzucił opozycyi, że chce mu życie zatruć 
i pogroził, że całą politykę zagraniczną 
ostatecznie porzuci. Im więcój się jednak 
unosił, tćm mniejsze gniew jego sprawiał 
wrażenie; a mówcy konserwatywni i na- 
rodowo-liberalni, którzy patryotyzm niby 
w wieczystą wzięli dzierżawę, którzy nie 
znali granic wdzięczności dla kanclerza i 
przejęci byli na wskroś teoryą, że co on 
tylko uzna za potrzebne, powinno być na 
oślep przyznane, ci poplecznicy, mówię, 
napróżno się silili parlament przekonać, 
że oszczędność w urzędzie spraw zewnę
trznych jest niepotrzebną. Głosy Polaków, 
centrum, wolnomyślnych i socyalistów od
rzuciły pozycyą. Można się było spodzie
wać wściekłych napaści całćj sfory pół- 
urzędowśj i wszystkich urzędowych pi
smaków, ale co ta czereda w dzisiejszych 
rannych i wieczornych gazetach wygaduje, 
przechodzi wszelką wiarę. Bieda finanso
wa, absolutna konieczność oszczędności w 
ich oczach nic nie znaczy; mężom, chcą
cym uwzględnić podatkujących biedaków, 
podsuwają jak najnikczemniejsze motywa: 
ich zdaniem dążą oni wprost do ruiny 
państwa niemieckiego: centrum dla tego, 
bo się składa z Rzymczyków, Polacy i 
Welfowie jako „wrogowie państwa,“ re
szta jąko „republikanie,“ „Bismarck di
xit“ i basta! Naród żąda od swych re
prezentantów, aby głosowali według prze
konania. Zachowanie się zaś półurzędo
wców dowodzi tylko tego, że oglądają się 
za pretekstem rychłego rozwiązania par
lamentu. _____

Uroczystość na Welehradzie.
Z prowincyi, 15 grudnia.

(r.) Kiedy w rządach całej Europy 
panuje polityka egoizmu i materyalnych 
interesów, pocieszającą jest rzeczą, gdy 
dwa narody zbliżają się do siebie i coraz 
ściślejszjnn węzłem braterstwa się łączą 
nie dla korzyści kupieckich, lecz dla celów 
idealnych. — Myślę, że nie ma u nas 
nikogo, komuby serce nie rosło na widok, 
jak Polacy i Czesi coraz ściślćj łączą się 
ze sobą, jak się znowu zabierają do po
dania sobie bratnich dłoni, pokrzepienia 
ducha, bliższego poznania się i serde
czniejszego pokochania. Serce rośnie na
dzieją, że ten związek dobrowolny dwóch 
narodów rozszerzy się i na inne słowiań
skie szczepy i będzie początkiem przy
szłej federacyi ludów i narodów słowiań
skich.

Takie myśli — marzenia — nadzieje 
krążyły po głowie, kiedym czytał o ukon
stytuowaniu się komitetu w Poznaniu 
celem urządzenia pielgrzymki do Wele- 
ńradu. Nie wątpię, że tenże komitet wszel
kie projekta zmierzające do uświetnienia 
tej uroczystości weźmie pod rozwagę; 
z mej strony więc przedkładam tak szan. 
komitetowi, jak i szerszćj publiczności 
dawny projekt podany w tym przedmio
cie ongi przez znanego pisarza ludowego, 
p. Józefa Chociszewskiego.

Przed dwudziestu kilku laty Polacy 
i Czesi mało się znali, literaci tylko oby
dwóch narodów zawięzywali ze sobą stó
sunki, a Czesi nie do Polaków, lecz do 
Rosyi zwracali swe oczy i serca. W tym 
czasie Józef Chociszewski zajmował się 
z zapałem szerzeniem braterstwa pomię
dzy nami a Czechami, i w rozmaitych 
ludowych dziełkach myśl tę popularyzo
wał. W roku 1860 powstał w Hradzi- 
szczu komitet czyli wydział, w celu urzą
dzenia jubileuszowej uroczystości przyjścia 
św. Cyryla i Metodego do Welehradu. 
Do tego wydziału wystósował p. Choci
szewski 8 grudnia 1860 obszerny list 
długi w sprawie obchodu wspólnego tćj 
1000-letniej rocznicy. Oto wyjątek z jego 
pisma:

„Bracia Słowianie! Długi czas roz
dzieleni byliśmy, a choć z jednego pocho
dzimy szczepu, zaledwie jedni o drugich 
wiedzieliśmy, że istniejemy. — Czasby 
zaiste było nam Słowianom na podwali
nach Chrystusowej nauki odnowić mir 
święty z dawnych czasów. Te zaś mia
nowicie ludy słowiańskie ścisłe ze sobą 
zawrzeć powinny przymierze duchowe, 
które z wspólnego źródła zaczerpnęły oży
wczą wiarę chrześciańską, katolicką. Ileż 
to wspomnień przeszłości wiąże nas z sobą,



a ile więcój mieści w sobie dla nas przy
szłość.

W celu uświęcenia tysiącletniej ro
cznicy polskiej i na cześć Piasta i potom
ków jego, królów polskich, usypaną być 
ma mogiła w Kruświcy nad Gopłem.

Mówi dalej autor, że popierając myśl 
tę w „Nadwiślaninie“, zaproponował, 
ażeby w Morawii (np. przy Welehradzie, 
owym Betleemie chrześciaństwa w Sło- 
wiańszczyznie) usypać także mogiłę na 
cześć św. Cyryla i Metodego i na pa
miątkę zaprowadzenia nauki Chrystuso
wej przed lat tysiącem. Do usypania tćj 
mogiły przyczynić się winny wszystkie 
ludy słowiańskie, które za pośrednictwem 
tych Apostołów światło nauki Chrystusa 
odebrały.

Na list ten odpowiedział w imieniu 
Wydziału przewodniczący tegoż, ksiądz 
Karól Molitor, proboszcz welehradski, 
uprzejmie i serdecznie.

W sprawie usypania mogiły pisze on: 
„Waszą myśl i usiłowania w celu usy
pania mogiły w Kruświcy możemy tylko 
bardzo pochwalić; a oznajmujemy wam z 
radością, że i u nas od dawna to dąże
nie istnieje, aby w Welehradzie mogiłę 
na cześć św. Cyryla i Metodego usypać, 
która pięknym napisem w czterech ró
żnych narzeczach słowiańskich (naturalnie 
i w polskim) ma być ozdobioną. — Bóg 
niech będzie z Wami — bracia Polacy.“

Wiadomo, że w roku 1862 zawiązał 
się w celu urządzenia obchodu rocznicy 
Piastowskićj komitet pod przewodnictwem 
śp. Adolfa Łączyńskiego, który również 
się oświadczył za sypaniem mogiły w 
Kruświcy.

Powstanie z r. 1863 udaremniło wszy
stkie te zamiary, obchód rocznicy ogra
niczyć się musiał na kościelnym jubileu
szowym odpuście. Nieszczęśliwa ta wal
ka zajmowała i u nas w Księstwie umy
sły wszystkich; powszechny zamęt, a 
potćm liczne aresztowania nie dały my
śleć o pielgrzymce do Welehradu. — 
Było tam jednakże w dniach od 5 do 
12 lipca kilkudziesięciu Polaków tak z 
Galicyi jak i z Wielkopolski i Slązka, 
lecz ponieważ jedni przybywali ryehlój, 
drudzy zaś późniój, bez wyznaczenia sobie 
punktu zbornego, jedni o drugich dowie
dzieli się dopiero po powrocie do domu.

Zawieźliśmy z sobą do Welehradu 
ziemię z grobu poległych i z mogiły Ko
ściuszki, ażeby ją zsypać do mającćj się 
wznieść mogiły; gdy jednak i tam pro- 
.ekt ten nie przyszedł do skutku, wysypa
liśmy ją na cmentarzu przy kościółku 
SS Cyryla i Metodego. — Na zapytanie 
moje oświadczył mi ks. Molitor: że pier
wotnie było zamiarem komitetu, ażeby 
tę pamiętną rocznicę nie tylko uroczy
stością kościelną, lecz i narodowym ob- 
okód"2' wyższych sfer wypadło się ogra
niczyć na kościelnym jubileuszowym ob
chodzie ; z tego też powodu odstąpiono 
od zamiaru sypania mogiły. Minio to 
nie żałowaliśmy tćj wycieczki; przy wy- 
jeździe ze łzami w oczach rzekł pewien 
młody ksiądz i „Brońcie się Bracia Po
lacy, nie dajcie się: my wam nic pomódz 
nie możemy,niech Was Bóg wspomaga“.

W przyszłym da Bóg roku, wspólnie 
i licznie odwiedzimy braci Czechów i 
święcić będziemy tą kościelną i narodową 
rocznicę.

Rozwody we Włoszech.

Na obecnćj sesyi parlamentu włoskie
go postawiono wniosek wprowadzenia w 
życie prawa rozwodowego. Kwestya 
rozwodów kilkakrotnie była już tam roz
bierana, a teraz ma przyjść pod głoso
wanie. Według przedstawionego projektu 
rozwód ma być dawanym w razie, gdy 
jedno z małżonków zostanie skazanem na 
karę śmierci lub na .dożywotnie ciężkie
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L. Benzo do Przewielebnego 
JEccelino Ferraris.

Ojcze najdroższy! zrobiłem odkrycie, 
które mnie tak do głębi duszy poruszyło^ 
że ledwie widzę przed sobą papier, na 
którym piszę! Z aktów, jakie mi tu 
do rąk wpadły, wykazuje się niewątpli
wie, niezaprzeczenie, że jestem prawym 
synem hrabiego Alfreda! Oto jak do
szedłem do tego przekonania. Proszę z 
góry wybaczyć brak związku w mojem 
opowiadaniu.

W celu uporządkowania biblioteki i 
zbiorów lady Charterys oddała mi klucze 
od wszystkich szaf, biór, szuflad i prze
gródek z upoważnieniem, abym wszystko 
otworzył i przejrzał. W jednym rogu 
biblioteki znajduje się biórko z czasów 
Ludwika XVI prześlicznój roboty, za
wierające mnóstwo dawnych listów, no
tatek i szkiców. Pomimo najwyraźniej
szego upoważnienia a nawet prośby, 
abym wszystko przejrzał, odczytał i prze- 
wertował, nie miałem zamiaru dotykać 
się tych papierów i chciałem zamknąć 
biórko, gdy w tćm, za przypadkowem na- 
ciśniem jakiejś tajemnój sprężyny w 
szufladzie, która się z trudnością zamy
kała, jedna połowa drzwiczek sama się

roboty, także skoro małżonkowie będą 
prawnie rozłączeni przez przeciąg pięciu 
lat, jeśli mają dzieci, a przez przeciąg 
trzech, jeśli ich nie mają. Zaprowadze
nie rozwodu we Włoszech stanowiłoby 
nader ważny i boleśny fakt: byłby to 
nowy zamach na prawa Kościoła i Sto
licy św.

Zagarniając Rzym rewolucya włoska, 
oznajmiła urbi etorbi,że występuje 
tylko przeciw doczesnej władzy papieskiej, 
a duchowe jćj prawa pozostawi nietykal- 
nemi. Wypadki ostatnich 14 lat wyka
zały całą czczość i hipokryzyą owych obie
tnic i zapewnień. Konfiskacya dóbr ko
ścielnych, zamykanie klasztorów, — 
zniesienie propagandy, a wreszcie dzi
siejszy projekt prawa rozwodowego, są 
niezaprzeczonym dowodem gwałtów i pęt, 
narzucanych raz po raz na wykonywanie 
duchownych praw i obowiązków katolickie
go Kościoła we Włoszech.

Rozwód jest ciosem wymierzonym na 
zasady społeczności religijnój. Zresztą 
któż we Włoszech domagał się owego 
prawa? Przeważna większość ludu wło
skiego jest przeciwną zaprowadzeniu roz
wodu — a w żadnym razie nie żądała 
go. Dość rzucić okiem na statystykę, 
aby się przekonać, iż potrzeba podobnego 
prawa nie daje się wcale uczuwać w tćm 
kraju. Procesa rozwodowe zdarzają się 
nader często we Francyi, natomiast bar
dzo rzadko we Włoszech. Go się zaś 
tyczy próśb o separacyą, to najczęściej 
sprawy te kończą się pojednaniem. Na 
6213 podań o separacyą, jakie zaszły od 
1866—1879 roku, 1207 zakończyły się 
pogodzeniem zwaśnionych. —Dowodzi to 
jasno, iż zaprowadzenie rozwodu jest je
dynie podbudzającą odezwą do namiętno
ści ludzkich, która wzruszając najgłó
wniejsze podstawy społeczeństwa, spowo
duje głębokie zamieszania moralne. Trudno 
się łudzić; obawiamy się przeto, iż rzą
dowy ów projekt zostanie przyjęty i za
twierdzony — lecz wtedy przekonamy się 
raz jeszcze, iż nie ma nic wspólnego mię
dzy ludem włoskim, tak zawsze głęboko 
religijnym a małą garstką radykalnych 
doktrynerów i liberalnych krzykaczy, za- 
siadujących na Montecitorio.

Proces Reinsdorfa i towarzyszów.
(Ciąg dalszy.)

Przy słuchaniu świadków we wtorek 
zeznaje tkacz Palm zElberfeldu: „Reins- 
dorf mówił do mnie, że o dynamicie nie 
dość pisać, trzeba go i użyć. Kto mnie 
zdradzi, tego śmierć spotka z reki wy
słańca amerykańskiego lub londyńskiego.“ 
Reinsdorf otrzymywał po kilka razy pod 
adresem świadka z Londynu pieniądze w1-----• . - j£L----- X - x. ---
ze mu je z Ameryki przysyłano. Reins- 
dorf świadkowi zarzucał, że je obracał 
na swą korzyść, ale świadek się zaklina, 
że wszystko mu co do grosza oddawał. 
Palm w oczy Reinsdorfowi zarzuca pod- 
uszczanie do eksplozyi elberfeldzkiej; 
oskarżony wszystko nazywa kłamstwem 
i wymysłem. Dwóch konstablerów z Me- 
tzu, którzy obżałowanego Bachmanna po
chwycili w Luksemburgu i odstawiali do 
Elberfeldu, zeznają, że przyaresztowany 
w drodze się przyznał, iż Reinsdorf go 
namawiał do wykonania eksplozyi i obie
cywał mu za to pieniądze. Reinsdorf 
popadł w wielki gniew, gdy go świadek 
blachnierz Stuhlman z Elberfeldu reko- 
gnoskował jako tego, który zamówił u 
niego puszki blaszane przeznaczone do wy
buchu dynamitowego.

Po południu przystąpione do dowodów 
odnoszących się do zamachu niederwaldz- 
kiego. Najprzód słuchano czeladnika sio- 
dlarskiego Rupscha, który oświadcza, że 
jest niewinnym i że zapobiegł zamachowi. 
Obżałowany mówi: „Reinsdorf namówił 
mnie, abym pojechał do Rudesheimu i

na zawiasach obróciła, odkrywając we
wnętrzną dotąd niewidzialną szufladkę, a 
w niej ukazała się paczka listów, splot 
włosów czarnych i arkusz złożony we 
czworo. Podniosłem go, aby krójówkę 
napowrót zamknąć i wtedy wpadł mi w 
oczy akt ślubny, świadczący o małżeń
stwie zawartem między hr. Alfredem 
Charterys a Neriną Benzo w kościele św. 
Helemy w Rzymie. Posełam Wam jego 
kopią, z którćj się przekonacie, szanowny 
Ojcze, o urzędowej jego wiarogodności. 
Jutro więcćj napiszę, dziś jestem ogłu
szony, nieprzytomny — mąci mi się w 
głowie. Byłżebym igraszką sennego przy
widzenia ? Może to obłąkanie! Ach! 
gdyby moja matka jeszcze żyła!

List mój nie odszedł wczoraj wieczo
rem ; dołączam doń jeszcze kopie listów, 
które były związane splotem włosów mej 
matki. — Jej listy. „Caraanima!“ po 
włosku pisane niepoprawnem pismem, 
namiętne, niby nic w nich nie ma, a je-/ 
dnak tyle wypowiadają! Całe jej dzieje 
w tych biednych listach rozwijają się 
przed oczyma. Wziął z nią ślub, lecz 
potajemnie a wstydząc, się jej trzymał ją 
na uboczu, w ukryciu, podczas gdy sam 
oddawał się światu i jego przyjemno
ściom. Ztąd wynikły z jej strony zazdrość 
i gniewy, z jego strony oziębłość i opu
szczenie. Być może, że wówczas Jago 
jakiś poszepnąt biednej matce mojćj, że 
zamęzcie jej nie jest prawnem, że ślubny 
obrządek mógł być udanym, a wtedy obłą- 
kaua prawie z żalu porzuciła mniemanego 
swego uwodziciela i powróciła do domu 
ojca właśnie w dniu, gdy życie postradał.

wybuchem dynamitowym przyprawił cesa
rza o' śmierć. Dynamit otrzymałem w 
bańce glinianćj i flaszeczce szklannej od 
obżałowanego Holzhauera. Na pozór 
przystałem na propozycyą; za- wręczone 
pieniądze chciałem jechać do Rudesheimu, 
aby się przepatrzyć festynom, a dynamit 
w Ren wrzucić. Reinsdorf dał mi taką 
instrukcyą: „połóż dynamit na drodze, 
którą powóz cesarski przejeżdżać będzie, 
pokryj go wraz z nicią zapalną lekko 
ziemią, nić przymocuj do puia drzewa przy
drożnego i zapal ją cygarem. Gdy cię 
pochwyci policya, nie przyznawaj się do 
niczego, lecz powiedz, żeś dynamit otrzy
mał przez pocztę. Najprzód sam miałem 
pojechać, ale później Reinsdorf i towa
rzysze jego tyle zebrali pieniędzy, że i 
Kuchler mógł jechać.

Nie było mi to przyjemnóm, bo mia
łem szpiega, który mógł pokrzyżować, plan 
mój zapobieżenia zbrodni. W Rudes- 
heimie zaproponował Kuchler, aby poło
żyć dynamit w zagłębieniu muru i spowo
dować wybuch podczas przemówień w 
czasie odsłonienia pomnika. Na to od
powiedziałem, że to zbyt niebezpiecznie; 
ale w istocie postanowiłem zamach uda
remnić.' Na drodze prowadzącćj od pom
nika na dół spostrzegliśmy dreny. Na 
tćm oparłem plan swój. Umieściliśmy 
dynamit w drenach, nić zapalną przepro
wadziliśmy do drzewa na uboczu stojące
go, i to wszystko pokryliśmy ziemią, li
ściem i trawą. Gdy cesarz jechał do 
pomnika, udawałem, jakobym chciał za
palić nić i uspokoiłem niedowierzającego 
Kiichlera. Przy powrocie cesarza zapa
liłem wprawdzie nić, ale na dwa metry 
przed miejscem, przez które cesarz JMć 
przejeżdżał, przeciąłem ją i wybuch przeto 
nie mógł nastąpić.

Kiichlerowi, który się na to wście
kał, że zamach się nie powiódł, powie
działem, że . nić zamokła. Wieczorem 
wyjęliśmy dynamit i zawieźliśmy go do 
Rudesheimu. Kuchler mi uwierzył; — 
miejsce, gdziem przeciął nitkę, zatarłem 
nieznacznie. W Rudesheimie nalegał 
Kuchler na mnie, abym wykonał wybuch 
w sali festynowej, na co się żadną miarą 
zgodzić nie chciałem; ale oświadczyłem, 
że gotów jestem naboje dynamitowe po
łożyć na 10 kroków odległości od muru, 
w przekonaniu, że w takiem oddaleniu 
nie wywołają wielkiego spustoszenia.“

Prezes zwrócił obżałowanemu uwagę 
na te punkta, które jego zeznaniom od
bierają wiarogodność. Słuchano jeszcze 
obżałowanego Kiichlera, który zaręcza, 
że tylko pozornie przyłączył się do 
Reinsdorfa, aby go wybadać, co uczynić 
zamierza. Kuchler oświadcza ku ogólnej
pUCJLobAc glOllcL blUCIlduZOW, ¿e 
cenie sie --J-1 -1- tj.-j-«.
heimu, przyjął tylko w celu zapobieżeni; 
zamachowi, co tćż i wykonał w ten spo 
sób, że wybrał miejsce nieodpowiedni 
do umieszczenia w niem materyału wy 
buchowego.

li UUW A..

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 16 grudnia. (Posiedzenie 
16). Początek o godz. kwadrans na drugą. 
Drugie czytanie etatu. Płace i dodatki 
dla konsulów. Komisya budżetowa pro
ponuje odrzucenie 24,000 mr. na jeneral- 
nego konsula w Kapsztadzie i 6000 mr. 
na jego sekretarza; zamiast tego chce 
tylko konsula z pensyą 16,000 mr. Tajny 
radzca H e 11 w i g poleca przywrócenie 
pierwotnej kwoty dla jeneralnego konsula 
bez względu na to, jaki mu ma przysłu
giwać tytuł. Dr. Hammacher prze
mawia gorąco za żądaniem rządu, zwła
szcza że biała księga wykazała powodze
nia kanclerza w obec rządu tamtejszego. 
Jeżeli konsularny przedstawiciel Niemiec

Listy są tylko ręką mojej matki pisane. 
Nie mam żadnych wskazówek co do 
uczuć lorda Charterys; musiał to być 
człowiek twardego serca, który uległszy 
raz chwilowej namiętności, ucieszył się 
odzyskaną wolnością i nie pomyślał na
wet o tćm, co się z jego żoną stać mogło, 
a o przyjściu na świat syna nigdy się 
nie dowiedział. Zapewnie nie mógł sobie 
nigdy darować płochego zaślubienia wiej
skiej dziewczyny z sabińskich gór. Zresztą 
są to przypuszczenia tylko, prawdę wie
czna tajemnica pokrywa, ale akt ślubny 
ważny jest i prawny, 34 lat mija jak 
został zawarty, a ja jestem prawym sy
nem lorda Alfreda, ciotecznym lady Char
terys bratem.

Leon 'Benzo do JPrzew. Fccelino 
Ferraris.

Dwa dni minęło od ostatniego mego 
listu, drogi Ojcze ! Jestem już znacznie 
uspokojony; wytchnąłem po gwałtownćm 
wstrząśnieniu pierwszych wrażeń. Cienie 
ustąpiły z drogi życia mego — odtąd 
jestem wszystkim równy. Nie wiem jak 
dalece te akta ważnemi się okażą w 
obliczu prawa — są niemi wedle sumie
nia mego ! Biedna moja matka ! Dzieje 
jej życia jakże jasno się w tych listach 
rozwijają! Jej miłość namiętna, jej bo
leść, zazdrość, zwątpienie, nieświadomość 
nawet — wszystko dla mnie jest święte! 
Jego nic nie rozczuliło, przeciwnie obu
rzało go wszystko. Pewne charaktery 
męskie są to istne opoki, o które serca 
niewieście rozbijają się jak łodzie o ska
liste wybrzeża. Nigdy mu nie przebaczę

ma reprezentować jego politykę, winien 
być mężem zdolnym. Popiera preopinanta 
p. Helldorif. P. dr. Windthorst 
mówi, że oświadczy się za wnioskiem ko
misyi; jeśliby się jednak w tej sprawie 
miały wykazać nowe data i okoliczności, 
zastrzega sobie wolny głos przy trzeciem 
czytaniu. P. Wórmann przemawia za 
instalowaniem konsulów z powołania; kon
sul zaś w Kapsztadzie powinien być nale
życie udatowanym i otrzymać rangę jene
ralnego konsula. Tajny radź. Kusserów 
zwraca na to uwagę, iż chcąc mieć dziel
nych konsulów na odległych i ważnych 
posterunkach, trzeba im dać sposobność 
awansowania na jeneralnych konsulów. 
P. L o e w e mówi, że komisya sądziła, iż 
na posadę w Kapsztadzie wystarczający 
jest konsul z powołania. Jeśli zaś teraz 
mowa o nowych okolicznościach, a mia
nowicie o drożyznie, czekać należy aż do 
trzeciego czytania.

Na zapytanie p. dr. H a e n e 1 a, czy 
tych nowych okoliczności w komisyi nie 
przytoczono, odpowiada referent dr. 
B u n s e n, że o drożyznie nie wspo
mniano.

P. Richter zganił rząd za to, iż no
wych faktów w komisyi nie przytoczył. 
Trzeba je będzie rozważyć przy trzeciem 
czytaniu, ale teraz obstawać należy 
przy wotum komisyjnem.

P. S t r u c k m a u n odpowiada, że i 
obrady plenarne coś znaczą i że nie 
trzeba wszystkiego odrabiać w komisyi. 
Rząd wymaga i spodziewa się odpowie
dzi jasnój.

W głosowaniu liczebnóm odrzucono 
wniosek rządu 132 głosami przeciw 124.

Drugi wniosek komisyi budżetowej do
tyczy pozycyi odnoszącćj się do jeneral
nego konsulatu w Korei, gdzie konsul 
jeneralny ma pobierać 30,000 marek, wice- 
konsul 15,000 m.

Referent dr. B u n s e n wnosi o zniże
nie tćj pozycyi, to jest 24,000 marek dla 
konsula i 6000 marek dla sekretarza.

I tą rażą wniosek rządowy upada. — 
Ten sam los spotkał wniosek rządu, żą
dający ustanowienia w Apii konsula i 
trzech wicekonsulów. Izba zgodziła się 
na projekt komisyjny, proponujący jednego 
konsula i jednego wicekonsula.

Przy tyt. 95 (renumeracye i dyety 
dla urzędników nie instalowanych) rzą
dowy projekt żąda kwoty 302,000 mrk. 
Tę redukowano na 290,000 marek, a 
Izba to obniżenie przyjęła. Inne tytuły 
przyjęto bez rozpraw.

Koniec o godz. wpół do 6. — Na
stępne posiedzenie jutro. — Porządek 
dzienny: Wniosek posła ks. Jażdżewskie
go o używanie języka polskiego w są
dach, wniosek p. Liebkneclita o karne 

o-.-wuic pizicuin urzędnikom poli- 
cyjnym, którzy swego czasu przyareszto- 
wali posłów Vollmara i Frohmego w Ko
lonii, wniosek o dyety Ausfelda, i wnio
sek Wedella podatkowo-giełdowy.

tasponbcye Kuryera Pozn.
Warszawa, 14 grudnia. 

[Koleje dęblińsko-dąbrowska i poleska. — Niena
wiść rosyjska. — P. Naumowicz.]

(K.R.) Cokolwiek wcześnićj, zanim nastą
pił odbiór przez rządową komisyą dopiero co 
wykończonćj drogi iwangrodzko — a wła
ściwie dęblińsko-dąbrowskićj, takaż sama 
wyznaczona ze strony rządu komisya od
bierała także wykończoną już część dróg 
zwanych poleskiemi na Litwie. O samą 
ich budowę a raczej o techniczny kieru
nek budowy przez długi czas toczyła się 
zacięta walka między dwoma ministe- 
ryami — ministeryum komunikacyi i mi
nisteryum wojny. To ostatnie wówczas 
pyszniło się niezmiernie taniem pobudo
waniem setki wiorst drogi żabińskiej i

udręczeń, jakie jej musiał zadawać! 
Lecz wyznać muszę, że więcej niż o 
marce, myślę teraz o Ernie. Wolno mi 
ją tak nazywać. Gdybym zajął jćj 
miejsce, znienawidziłaby mnie. Czyż do
znawszy od niej tyle dobroci, miałbym 
ją wyzuć z jej królestwa odkrywając jej 
prawdę: Ja jestem lord Charterys ! Znie
nawidzi mnie!

Wracam ze spaceru po lesie, zimno 
dokuczliwe, wiatr wieje gwałtownie, świe
żość powietrza uspokoiła we mnie go
rączkę wewnętrzną ; poczuwam się jakby 
do winy nadużycia gościnności — jest tą/ 
może uczucie dziecinne, nie wytrzymujące 
rozumowania, lecz pomimowolnie powta
rzam sobie: gdyby mi nie była powie
rzyła kluczy od biblioteki i tych wsżysfc- 
kich kryjówek, nie byłbym nigdy wpadł 
na trop mego pochodzenia i moich pray.’! 
— Dostałem dziś list z Rzymu — mój 
przyjaciel nie mogąc prędko spieniężyć 
obrazów, sprzedał za trzydzieści luidorów 
marmurową statuetkę,, będącą moją wła
snością, a przypisywaną rzeźbiarzowi Mi
no da Fiesole. Przysłał mi te pieniądze; 
jadę jutro do Londynu, aby tam za wska
zówką naszego konsulatu udać się do ja
kiego zdolnego adwokata, aby mu przed
łożyć całą sprawę, tając nazwiska, tak. 
aby nic na jaw wyjść nie mogło. Roz
mawiałem o hrabi Alfredzie z rządzcą 
tutejszym, który go znał; opisuje mi go 
jako człowieka lekkomyślnego, kierującego 
się kaprysem, a przytćm upartego nie
zmiernie. Umarł w skutek spadnięcia 
z konia na drodze. Możeby też był po
myślał o wynagrodzeniu krzywdy, wy-

pewne swojego, byłoby może odniosło 
tryumf, gdyby na nieszczęście dla tych 
zamiarów, rachunki z owej niby ekono
micznej budowy nie były się dostały do 
sprawdzenia w ręce kompetentnego czło
wieka, który doliczywszy do wydanych 
gotowizną pieniędzy bezpłatnej robocizny. A) 
do której używano żołnierzy, i kosztów 
kupna taboru oraz budowy stacyi itd., 
wykazał czarno na białem, że owa tania 
kolej jest w gruncie rzeczy jedną z naj
kosztowniejszych, jakie Rosya posiada. 
Odkrycie to spowodowało oddanie budo
wy dróg poleskich ministerstwu komuni
kacyi, które nie powodując się nierozsą
dnym szowinizmem, ale mając na wzglę
dzie prawdziwy interes skarbu, użyło do 
uskutecznienia robót inżenierów cywil
nych, a w ich liczbie także kilku inże
nierów Polaków. Polakożercza prasa ro
syjska nieomieszkała natychmiast podno
sić najstraszniejszego krzyku, upatrując 
w tćm nieledwie zdradę stanu. Krzyki 
te jednak urzędownie nie odniosły niby 
żadnego skutku, ale jednocześnie rozpo
częło się podkopywanie wszelkiemi spo
sobami wszystkich Polaków. Szły więc : j 
denuncyacye za denuncyacyami. Rzecz 
naturalna, bo czyż może być inaczej tam, 
gdzie denuucyacyą uważa się za usługę 
oddaną krajowi, która jednocześnie doga
dza interesowi kandydata, ostrzącego zę
by na tę lub ową posadę, zajmowaną 
przez nienawistnego Polaka. Znalazły 
się nawet indywidua narzucone wprost z 
rozkazu wyższych wpływowych figur, ma
jące misyą szpiegowania i napastowania, 
a że maksyma don Bazylia w życiu pra- 
ktycznćm jest najzupełuićj prawdziwą, 
więc choć denuncyacye były fałszywe, 
ten i ów znudzony ustawicznemi nieprzy
jemnościami, sam się usunął z zajmowa
nego stanowiska. Podziemna ta wojna 
skończyła się na tćm, że wszyscy prawie 
Polacy jeden po drugim pobrali dymisyą, 
a miejsca ich pozajmowali czyhający na 
nie Rosyanie.

Taką to bronią walczą z nami Ro
syanie, których nienawiść względem nas 
jest stokroć większą, niż nasza wzglę
dem nich. Rzecz naturalna — pro
prium est; ingenii humani 
odisse quem laeseris. Dodać I 
trzeba, że denuncyacye, o których wspo
mniałem, co do jednej były fałszywe i 
nie miały innego celu nad zmuszenie do 
ustąpienia niby dobrowolnego. Tak po- 
postępują z nami ci, co tak pięknie u- 
mieją rozprawiać o swojej miłości dla ca
łej Słowiańszczyzny.

Nowego tematu do podobnych wyle- , 
wów uczucia dała świeżo znowu bytność 
u nas znanego galicyjskiego diejatiela p. 
Naumowioaa. Przyjmowano go bardzo 
uroczyście, ale w zamkniętem kółku czy
sto rosyjskiem w Warszawie. Potćm 
znakomity ten mąż „męczennik,“ który 
tytuł ten pozyskał tak tanio, jak żaden 
inny, bo tylko za cenę kilkomiesięcznego 
a nie bardzo dotkliwego aresztu — po
jechał do Chełma i Zamościa, gdzie wy
prawiano mu rozmaite owacye, toastując 
prozą i wierszem na ucztach i festynach. 
Nie bardzo widać biegły w geografii, a 
nawet i tak modnej dziś w prasie rosyj
skiej etnografii, p. Naumowicz zjadając 
w Zamościu polski chleb, czuł się w obo- J 
wiązku dziękować tam za rosyjską go
ścinność, dalej wyraził zadowolenie ze l 
wszystkiego, co widział w Rosyi i nare
szcie raz jeszcze rozwiódł się szeroko o 
potrzebie oświecania (czytaj rusyfikowa- ; 
nia) ludu rusińskiego. Pito przytem za 
zdrowie p. Apuchtiua, a jeden z obe- I 
cnych uczonych mężów, pop Rieszetiło- ’ 
wicz, w obszernej mowie dowodził, jak 
silne nici wiążą Rusinów z Rosyą, a jak 
przeciwnie smutne wspomnienia pozosta- i 
wiła w nich pamięć o Polsce. Jakież to | 
są owe wspomnienia i ślady przeszłości 
zdaniem wymownego mówcy: kopiec we ,

rządzonćj mojej matce, gdyby mu był Bóg 
więcćj życia użyczył. Chciałbym w to 
uwierzyć.....................................................9

Zasiągnąłem więc w Londynie rady 
biegłego prawnika: przedłożyłem mu ko- i 
pie aktów, nie wymieniając nazwisk; po I 
dokładnem zbadaniu i głębokim namyśle 
oświadczył mi, że według prawa małżeń
stwo moich rodziców jest zupełnie legalne, i 
gdyż w czasie, kiedy zostało zawarte, 
we Włoszech małżeństwo kościelne je
dynie i wyłącznie było prawowitem, tćm 
bardziej, że hrabia był wyznania kato- i 
lickiego, podobnie jak cała jego rodzina. : 
Dodał, iż te akta nadają niezaprzeczalne j 
prawa, do spadku po nim synowi zrodzo
nemu z tego małżeństwa, jeżeli data uro
dzenia tegoż syna odpowiednią jest da
cie aktów, co bardzo łatwo jest dowieść, i

Nie taił mi pan adwokat, że sprawa 
ta stanie się zapewnie powodem długiego 
procesu, że strona przeciwna nie łatwo 
da za wygraną, gdyż małżeństwa podo; 
ł?ne, tajemnie zawarte, a bardzo dawniej 
częste we Włoszech, w innych krajach | 
słusznie za podejrzane uważanemi by
wały. Sprawa wytoczy się pewno przed 
Izbę lordów i długo ciągnąć się będzie, 
lecz co do ostatecznego jej wyniku, je
żeli wszystkie przezemnie podane okoli
czności z prawdą się zgadzają, wątpliwo
ści żadnej nie ma. Podziękowawszy niu, 
pożegnałem go i wróciłem do Milton* 
Ernest z dziwnem uczuciem, że wracam 
do siebie, do domu, że to moja własnosc 
i jestem tu panem ! hrabią ! lordem an
gielskim ! Ja !... Lecz gdy samotny usi»'



Lwowie i nędzny żelazny pomnik w Lu
blinie — smutne symbole unii Polski, 
Litwy i Rusi. Dla tej ostatniej nie ma 
innego zbawienia — innego światła, prócz 
stumilionowej, gotowej pochwycie je w 
swoje objęcia Rosyi.

Takiemi to mowami czczono p. Nau- 
mowicza i takie nauki miłości szerzą 
wśród ludu propagatorowie światła, pra
wosławni popi.

Kraków, 15 grudnia.
[Potwierdzenie wyboru dr. Szlachtowskiego i jego 
program. — Nowi dyrektorzy. — Odczyty. —

P. Modrzejewska.]
(G) Potwierdzenie wyboru dr. Szla

chtowskiego prezydentem miasta nade
szło już z Wiednia, a upoważniony do 
tego przez wyższe władze delegat na
miestnictwa hr. Badeni dokonał odebra
nia przysięgi od nowego prezydenta na 
zebranćm pełnem posiedzeniu rady miej- 
skiój. Z przemowy delegata namiestni
ctwa wynikała życzliwa chęć rządu wspie- 
rauia usiłowań nowego prezydenta, z 
przemówień zaś ostatniego do delegata 
namiestnictwa, do rady miejskiój a późniój 
do witających go urzędników magistratu, 
wynikało mocne postanowienie gorliwego 
pełnienia swych obowiązków a zarazem 
ścisłego dopilnowania, aby każdy na swóm 
stanowisku i w zakresie swych zadań 
szczegółowych równie sumiennie obowiązki 
swe pełnił.

Nowy prezydent odczytał tćż program 
działań, jakie dla dobra miasta, w miarę 
siodków, jakie miasto posiada, uważa za 
najnaglejsze. Do szeregu tych działań 
zaliczył zaprowadzenie wodociągów, ure
gulowanie sprawy oświetlenia miasta, za
mienienie błoń, które dotąd dochodami 
swemi ledwo uiszczony z nich podatek 
opłacały, na przestrzeń w części ozdo
bną a w części znaczne dochody miastu 
przynoszącą ; dalej spełnienie programu 
podniesienia przemysłu miejscowego za 
pomocą środków, nad któremi naradza 
się obecnie komisya przemysłowa, wysta
wienie nowego teatru, doprowadzenie do 
skutku projektowanego od dawna wznie
sienia pomnika Mickiewicza w połącze
niu z przewiezieniem zwłok jego do Kra
kowa, nareszcie postaranie się o to, aby 
narzucona miastu budowa nowych koszar 
wojskowych odbyć się mogła z najmniej- 
szem możliwóm obciążeniem finansów 
miasta.

Program ten odznacza się tak szero
kością swoją, jak i ważnością spraw w 
nim zawartych a niewątpimy, że znana 
energia nowego prezydenta nie zaniedba 
niczego, aby program ten w zupełności 
przeprowadzić.

Cztery instytucye, pozbawione przez 
śmierć śp. hr. Henryka Wodzickiego i 
dr. Hoszowskiego, byłego senatora da
wnej rzeczypospolitćj krakowskiój, swych 
przełożonych, przystąpiły w ostatnich cza
sach bądź do wyboru nowych przełożo
nych, bądź . do narad nad najstósowniej- 
szem zastąpieniem zgasłych zasłużonych 
mężów przez inne osoby, godne zaufania.

Towarzywstwo ubezpieczeń naradzało 
się tylko nad wyborem drugiego dyrekto
ra w miejsce ś. p. Henryka Wodzickiego 
i odroczyło wybór aż do następnego po
siedzenia Rady nadzorczej.

W Towarzystwie sztuk pięknych wy
bór na członka komitetu w miejsce ś. p. 
Wodzickiego odroczonym został wczoraj 
do następnego posiedzenia, w Towarzy
stwie rólniczem zaś nie powzięto dotąd 
postanowienia, na kiedy termin do wyboru 
nowego prezesa naznaczyć. Zbierano się 
tylko w tym celu na prywatne narady.

Towarzystwo dobroczynności w miejsce 
długoletniego prezesa swego, dr. Hoszo
wskiego, wybrało w tych dniach dr. Ści- 
borowskiego.

Ludziom myślącym i szukającym wyż
szych umysłowych rozrywek, nie zbywało

dłem na zwykłem miejscu mojem, z głową 
Berwicka opartą na kolanach, inne mnie 
myśli opanowały. Prawnik wyrzekł, że 
strona przeciwna proces wytoczy; lodo
wate te wyrazy jakby ostrzem sztyletu 
przeszyły mi serce. Czy podobna, aby 
nam los przeznaczał być nieprzyjaciółmi! 
Wspomniał także, iż dzisiejszy właściciel 
majątku i tytułu uzna może słuszność 
praw i ustąpi bez procesu. Tak! o ile 
znam piękną i dumną moję kuzynkę, mam 
przekonanie, iż natychmiast wszystkiego 
się zrzeknie, porzuci mój dom i zostawi 
mnie samym, pozbawionym nadziei oglą
dania jej więcćj! — Cóżbym więc na 
tern zyskał? Nie wspominając nawet o 
podłości i zdradzie, jakiejbym się dopu
ścił względem niej ? Wszakże, gdyby nie 
jej dla mnie życzliwość i zaufanie we 
mnie położone, byłbym pozostał w zupeł
nej nieświadomości moich praw. Nie był
bym się dowiedział o ślubie moich rodzi
ców, ani o ucieczce biednćj matki mojćj 
z domu mężowskiego pod wpływem obłą
kania zazdrości. I czyliż to nie byłoby 
istotną zdradą i brakiem wszelkiego uczu
cia szlachetnego, korzystać z broni danej 
mi przez nią, aby wyzuć lady Charterys 
z jej majątku i położenia ?

Myśl, że nie mogę wejść w posiada
nie tego, co do mnie prawnie należy, 
bez ujmy i przykrości dla niej jest dla 
mnie źródłem wielkich udręczeń. — Mam 
przekonanie, że gdyby dziś lady Charte
rys dowiedziała się, że hrabia Alfred 
pozostawił syna z prawego małżeństwa, 
kimby on nie był, nie raczyłabym nawet 
podnieść kwestyi prawnćj, tylkoby na

w ostatnich czasach w Krakowie na spo
sobności używania ich w całej pełni. Od
czyty ks. Kalinki napawały wielkiem za
dowoleniem zbierającą się na nie liczną 
doborową publiczność. Nad treścią ich 
nie będę się oczywiście rozwodził w chwili, 
kiedy je właśnie w Poznaniu powtarza 
i macie sami sposobność ocenienia ich 
znakomitćj wartości.

Od tygodnia już prawie wprawia 
w zachwyt publiczność uczęszczającą do 
teatru pani Modrzejewska.

Artystka ta występuje u nas w całym 
szeregu sztuk, zawierających najefekto
wniejsze jój role, których rozmaitość daje 
sposobność rozpatrzenia się w najróżno
rodniejszych odcieniach jej gry mistemćj. 
Widujemy ją tu na scenie prawie co roku. 
Za każdym razem zdaje nam się, że gra 
jój doszła już do szczytu swej doskonało
ści, po nad który się już wynieść nie mo
żna, a mimo tego uderzają nas za każdym 
razem nowe zalety, pojawiające się tylko 
w wyżynach rozwijającego się mistrzo
stwa. Nowe udoskonalenia okazują się 
tak w finezyi spokojnego dyalogu, jak i 
w sile gry i w tćj po mistrzowsku odwa
żonej mierze, która wybuchom najgwałto
wniejszych namiętności umie nadać piętno 
artystycznego powabu.

Repertoar, składający się z Maryi 
Sztuart, z dwóch komedyi Sheakspeara 
i z kilku dawniejszych i nowszych sztuk 
francuskich, był w celu uwydatnienia sze- 
rokiśj skali artyzmu pani Modrzejewskiej 
doskonale wybrany.

Wiedeń, 15 grudnia.
(Rezolucya Koła polskiego na korzyść posła Ko
złowskiego i normy dla posłów. — Wystąpienie 

hr. Neipperga.)
(==) Koło polskie uchwaliło wczoraj 

rezolucyą, że poseł Kozłowski nie 
naruszył ani interesu Galicyi, ani dążno
ści Koła, ani obowiązków posła w radzie 
państwa. Następnie Koło stósownie do 
wniosków wyznaczonój ku zbadaniu spra
wy komisyi (Madeyski, Jaworski, Chrza
nowski) postanowiło uchwalić pewne nor
my, których powinien przestrzegać każdy 
poseł w swych interesach pry
watnych. O to tóż tylko nam cho
dziło. Nie sądzimy, aby trzeba posunąć 
ten rygor tak daleko, iżby żaden poseł 
nie mógł być równocześnie radzcą lub 
dyrektorem banku, albo spółki akcyjnój, 
jak zalecają niektórzy; bo zależy to od 
wyborców, czy chcą powierzyć mandat 
kandydatowi, będącemu „Verwaltungs- 
rathem.“ Natomiast niezgodną z manda
tem poselskim wydaje nam się tajna 
czynność posłów w interesie banku 
lub spółek akcyjnych.

W parlamencie wirtemberskim czło
nek dziedziczny, lir. N e i p p e r g, wy
stąpił bardzo energicznie przeciwko cen
tralistycznym prądom polityki pruskiej i 
zaznaczył, że teraz w Niemczech nie by
wa szanowane prawo, co mianowicie 
odniósł do sprawy księcia kumberlandzkie- 
go, względnie brunświckiego. „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ powtórzywszy sprawozdanie 
o tern ciekawem zajściu z „Schwäbischer 
Merkur,“ ze swój strony w wystąpieniu 
hr. Neipperga, który jest równocześnie 
członkiem Izby panów austryackiój (jest 
to syn owego jenerała Neipperga, który 
się ożenił jako wdowiec z arcyksiężniczką 
Maryą Ludwiką, wdową Napoleona I), 
dopatrzyła się dowodu, że w Wiedniu 
istnieją jeszcze stare niemiecko-federali- 
styczne a antipruskie prądy. W każdym 
razie hr. Neipperg, jako dziedziczny czło
nek parlamentu wirtemberskiego, prze
mawiał tam jako Wirtemberczyk, nie zaś 
jako Austryak. Co najwięcej możnaby 
uznać, że należenie pewnych osób do par
lamentów różnych państw w prak
tyce przedstawia pewne niedogodności. 
Właśnie dla tego też p. Tisza w swym 
projekcie, dotyczącym reformy Izby ma-

tychmiast wszystkiego mu ustąpiła — na
wet bez zawziętości przeciw temu, coby 
ją ze wszystkiego wyzuł.

Tylko jeżeli dowie się zarazem, iż 
owym człowiekiem jest właśnie ten, którego 
tak gościnnie przyjęła w swym domu, 
wspaniałomyślnie obdarzyła życzliwością 
i zaufaniem, że on to nadużył zdradliwie 
jój darów, aby ją pozbawić tego, czego- 
by do końca życia swobodnie była uży
wała —- wtedy czeka go nienawiść nie
ubłagana i wzgarda, nawet w razie, 
gdyby uwierzyła zupełnie w prawność 
dokumentów — a mogłaby jeszcze przy
puszczać, że są podrobione, fałszywe! 
Wszystkie te myśli dręczą mnie torturą, 
ja tak ją namiętnie kocham, że niczóm 
jest dla mnie być uznanym lordym Char
terys, jeżeli mnie to ma pozbawić je
dnego jój uśmiechu! Dość, że mogąc 
dzisiaj słusznie być dumnym z mego uro
dzenia, ze wszystkiemi prawami do wy
sokiego położenia społecznego i majątku 
olbrzymiego, jestem stokroć nieszczęśli
wszym, niż przed odkryciem owej taje
mniczej kryjówki, gdyż nie widzę, jak 
osiągnąć to, co mi się należy, nie tra
cąc jój łaski. Gdybym nawet jej tylko 
samej pokazał te akta, gotowa mnie na
tychmiast uważać za nieprzyjaciela — za 
zdrajcę.

Nie, wolę pozostać Leonem Benzo, 
którego ceni — szanuje — a może... i 
tocha!

Co mi radzicie czcigodny, najdroższy 
Ojcze?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

gnatów, ustanawia, że członek tój Izby 
nie może być członkiem żadnego innego 
parlamentu.

W L i n c u uwięziono wczoraj 4 rze
mieślników, podejrzanych o knowania 
anarchiczne; znaleziono u nich dynamit, 
pisemka socyalistyczne i szyfrowane listy.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy. Rozkaz war

szawskiego oberpolicmajstra poleca po
dział miasta na trzy okręgi, w których 
obowiązani będą, dla utrzymania porządku 
we dnie i w nocy, dyżurować pomocnicy 
komisarzy cyrkułowych i oficerowie po- 
licyjui rezerwowego oddziału. — Oprócz 
tych środków bezpieczeństwa, zaprowa
dzono w gmachach wszystkich policyj
nych cyrkułów telefony. Zdaje się, że 
powyższy rozkaz stał się powodem do
niesienia o nadzwyczajnych środkach ostro
żności w Warszawie.

— Z powodu z b 1 i ż ające g o się 
terminu zawieszenia prelekcyi w uniwer
sytecie i wyjazdu znacznój liczby mło
dzieży akademickiój z Warszawy, z roz
porządzenia władzy szkólnój obwieszczono, 
że każdy wyjeżdżający uzyskać musi 
osobne pozwolenie policyi na opuszczenie 
Warszawy. Po przybyciu zaś na miejsce 
obowiązany jest złożyć swój urlop w 
urzędzie gminnym lub powiatowym. Przy 
wyjeździe z miejsca pobytu podczas wa- 
kacyi, władza miejscowa powinna zrobić 
odpowiednią adnotacyą na urlopie, w 
którój ma być ściśle określony przeciąg 
czasu pobytu okaziciela urlopu w danój 
miejscowości, oraz uwaga, czy okaziciel 
urlopu wydalał się podczas feryi z tój 
miejscowości lub nie. Urlopy uieposiada- 
jące tych uwag, uie będą przyjmowane 
przy powrocie studenta do Warszawy 
przez władzę uniwersytecką.

— Jana Frankowskiego, 
znanego naczelnika deputacyi Unitów do 
Ojca św., wywieziono podobno z cyta
deli warszawskiój do jednój z północno- 
rosyjskich gubernii.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 16 grudnia. Wybór 

posła sejmowego. W wyborze 
uzupełniającym, jaki się odbył w Leer, 
wybrano w miejsce zmarłego posła sej
mowego Beaulieu - Marconnay sędziego 
Kempe’go (naród.) 117 głosami. Głosów 
oddano ogółem 203.

— Sejm meklenburski zam
knięto w poniedziałek. W odprawie sej- 
mowój oświadczył książę, iż uchwały 
stanów dotyczące kosztów administracyi 
sądowej przyjmuje mimo różnicy, jaka 
się wykazała między projektami rządo- 
wemi i rzeczoną uchwałą.

— W sprawie reformy po
datku od cukru burakowego 
pisze „Magdeb. Ztg.“ iż wystarczy prze
dłużenie prawa z dnia 9 lipca r. z., na 
mocy którego wynagrodzenie za ekspor
towany cukier zniżone zostanie na 40 fen., 
na rok następny, t. j. aż do rozpoczęcia 
kampanii 1886—87. Stosunki już w prze
ciągu następnej zimy tak dalece się wy
jaśnią , iż przypadająca wtedy sesya 
parlamentu będzie mogła na nowo podjąć 
i wykończyć projekt reformy podatkowój.

Pan namiestnik Manteuffel.
Dawszy obiad dla protestanckiego 

wyższego konsystorza w Strasburgu, u- 
ważał p. namiestnik za swój obowiązek 
zaprosić także niebawem pewną liczbę 
katolickich księży, pomiędzy innymi tak
że ks. Biskupa Stumpfa, kanoników itd. 
na urzędowy obiad. Jeden z zaproszo
nych proboszczów odpisał, że nie przy
będzie, gdyż możnaby potóm mniemać, iż 
należy do tych księży, u których to pan 
namiestnik miał zasięgać informacyi o 
tóm, czy zakazanie katolickich pism 
„Union“ i „Odilienblatt“ zaniepokoi su
mienie katolików.

Pan Manteuffel mówił o tój odmowie 
przy stole i rozwodził się szeroko o po
wodach, dla których zuiósł owe dwa 
dzienniki. „Nie chciałem przez to by
najmniej sumień katolickich niepokoić, 
ani w ogóle nieprzyjaźnie wystąpić prze
ciw Kościowi — jak to twierdzili nie
którzy księża, którzy również nie przy
jęli mego zaproszenia.

Ze moje postępowanie względem Ko
ścioła katolickiego od lat pięciu nie u- 
chroniło mnie od zarzutów podobnych, 
jest to tylko ponownóm smutnóm do
świadczeniem, jakie mnie spotyka. Wy
stąpienie moje przeciw owym pismom 
miało zupełnie inne powody. Nie po
zwolę nigdy na to, aby „Echo," „Union“ 
lub „Odilienblatt“ wychodziły ponownie 
pod jakimbądź tytułem. Spełniam tylko 
obowiązek mego urzędu, który mi naka
zuje przestrzegać w kraju spokoju.“

AUSTRYA I WĘGRY.
*Katolicki uniwersytet w 

S a 1 c b u r g u. „Pester Lloyd“ otrzymuje 
interesujące wiadomości o katolickim uni
wersytecie w Salcburgu. Uniwersytet ten 
służyć ma zarówno niemieckim, jak au- 
stryackim katolikom. Jako ostatni z czy
nów zmarłego Biskupa Rudigera wymie
niają to, że usunął przeszkody, jakie 
przedsięwzięciu temu stawiono ze strony 
austryackiój. Obecnie podejmowane są u- 
siłowania, ażeby uniwersytet mógł być 
otwarty w przyszłej jesieni. Pierwszym 
warunkiem w każdym razie jest to, aby 
sumy dla uniwersytetu wpływały z rąk

prywatnych ofiarodawców. Jako zasadni
czą myśl całego dzieła postawiono ten 
aksiomat, że kto ma w swój mocy aka
demie, ten zawładnie także przez to kie
rownictwem państwa. Mają być wycho
wani mężowie stanu, uczeni i urzędnicy, 
którzyby stali na gruncie partyi katoli- 
ckiój. Z początku sądzono, że należałoby 
miasto Fuldę obrać za siedzibę nowego 
uniwersytetu ; ze względu jednak na po
litykę ks. Bismarcka zdecydowano się na 
ufundowanie akademii katolickiój w Au- 
stryi.

ROSYA.
* ZPetersburga donoszą do 

„Pos. Ztg.,“ że w dniu 7 bm, zamierzo
no wykoleić pociąg carski. Jednego ze 
stojących na posterunku wzdłuż linii ko- 
lejowój żołnierzy, zabito a w pobliżu jego 
znaleziono klucz, którym usiłowano od
śrubować szyny kolejowe. Klucz ten na
leżał, jak się przekonano, do jednego z 
budników kolejowych, który od owego 
czasu znikł.

WŁOCHY.
* BiskupKorum miałwko- 

ś ciele de l’Anima kazanie w języku 
fraucuzkim. O to gniewają się Niemcy. 
„Kreuz Ztg“ pisze, że jeśli ks. Korum 
chciał kazać po francuzku, to mógł sobie 
wybrać inny kościół, a nie niemiecki. 
Znamy niemieckie przysłowie : „Soweit 
die deutsche Zunge klingt,“ — ale nie 
wiedzieliśmy, że język ten sięga aż nad 
Tyber !

Odczyty ks. Halinki.
II.

Niemniój licznie, jak na pierwszy, zebrała 
się publiczność i na drugi odczyt księdza 
Kalinki, w którym prelegent doprowadzi! 
rzecz swoję aż do wyprawy Chłapowskiego na 
Litwę.

Gorąca miłość ojczyzny, przywiązanie do 
rodzinnego kraju, chęć pracowania dla swoich 
i dla przyszłości Polski była zawsze przewo
dnią myślą Chłapowskiego — i dla niój to 
poświęcił widoki, jakie mu się we Francyi 
otwierały za rządów Ludwika XVIII, gdzie 
za wpływem zaprzyjaźnionój z sobą od da
wna rodziny Caramanów otrzymał dowództwo 
nad pułkiem jazdy i gdzie mu też ofiarowano 
świetne związki małżeńskie pod warunkiem, 
że pozostanie we Francyi. Chłapowski zwró
cił pannie dane słowo — i bez wahania po
wrócił do kraju, zwiedziwszy poprzednio na 
krótki czas Anglią.

Ojciec pana Dezyderego, starosta kościań
ski i kasztelanie międzyrzecki, oddał synowi w 
zarząd piękny majątek Turwią i Rąbin, sza
cowany podówczas na milion dwakroć złotych 
polskich, ale zadłużony w 5/a a w ’/« obcią
żony obligacyą płacenia 6 tysięcy złotych do
ży wotniśj pensyi macosze pana Dezyderego.§

Chłapowski nie cofnął się przed trudnćm 
zadaniem oczyszczenia tak zadłużonej fortuny 
— a jak to przeprowadził, to nam pokazał 
czcigodny prelegent w pierwszej połowie swego 
wczorajszego odczytu.

Zastąpiła Bellonę Ceres gospodarna — 
możnaby powiedzieć, porównując pierwszą po
łowę drugiego z pierwszym odczytem.

Ksiądz Kalinki dał wczoraj swym słu
chaczom gruntowną, znakomicie obmyślaną 
prelekcyą gospodarstwa rolnego, prelekcyą 
opartą nie na jakichś zagranicznych teoryach, 
ale na podstawie naszej, rodzimej, i to we
dług przepisu, który każdy bardzo łatwo u 
siebie zastosować może.

Znajomość fachowa gospodarstwa, oszczę
dność, rachunkowość, fachowa praca w kie
runku postępu gospodarskiego i dobre sto
sunki z ludem. — oto pokrótce odkrycie tój 
wielkićj tajemnicy, która pozwoliła Chłapo
wskiemu w 12 latach oczyścić z długów 
odziedziczony majątek. Słusznie powiedział 
prelegent, że niejeden z obecnych mógłby do 
siebie zastosować to, co nam tak gruntownie 
i zajmująco opowiedział o Turwi i Rąbinie, 
boć niejeden zapewne przyznał w duszy: 
mutato homine de te fabuła narratur.

Chłapowski dla uprawiania polskiego za
gonu zrzekł się karyery wojskowej, którą mu 
ofiarował namiestnik książę Radziwiłł, i rze
czywiście z urządzenia ze wszech miar wzo
rowego gospodarstwa w Turwi stokroć wię
ksze dla kraju spłynęły korzyści, aniżeliby 
ich się spodziewać było można z proponowa
nego dowództwa pułku kawaleryi.

Nie mogąc znaleść w sąsiedztwie bliższóm 
ani dalszćm wzoru, na którymby się mógł 
oprzeć w urządzeniu nieznanego sobie dotąd 
zawodu gospodarczego, pojechał Chłapowski 
do Anglii, i tam z całym zapałem i właści
wą sobie wytrwałością wziął się we wzoro
wych gospodarstwach do nauki praktycznej, 
która znakomite przyniosła owoce — gdyż, 
jak służsznie zauważył prelegent, nie w wiel
kich szkołach agronomicznych, lecz w prakty
ce gospodarstwa się uczyć, lub teoretyczną 
wiedzę uzupełniać należy.

Spłaciwszy zaległe procenta, zaczął Chła
powski po powrocie z Anglii amortyzować 
powoli i długi, tak, że w przeciągu lat 12 
oczyścił majątek, spłaciwszy milion »łotych 
dłuyu.

Umożebniło tak szybki wzrost fortuny 
zaprowadzenie znakomitych ulepszeń w go
spodarstwie, ciągły dozór pracy, liczenie się 
z każdym groszem i odmawianie sobie wszel
kiego niepotrzebnego wydatku.

Mimo trudności komunikacyi sprowadzał z 
Anglii narzędzia i nasiona, które dobrze się 
opłacały, choć w okolicy śmiano się początko
wo z tego i mówiono, że „Chłapowski zwa- 
ryował“, bo w Turwi trawę sieje? Zaprowa
dził płodozmian, wyprostował rowy i drogi,

nieużytki poobsadzał drzewami i krzewami, 
sprowadził dobre pługi, przełamał zwycięsko 
opór i upór podwładnych, a posiadając rzadki 
u nas przymiot dobrego rządzenia i umie
jętnego rozkazywania, obok powagi 
zyskał miłość swych ludzi.

Obok pracy fizycznej, nadzoru gospodar
stwa, utrudzających jazd konnych i wizyt u 
przyjaciół — zajmował się pracą umysłową, 
czytał wiele, studyował dzieła treści poważnój, 
brał czynny udział w pracy obywatelskiej. 
Należał do sejmu prowineyalnego, do ziemstwa 
kredytowego a w roku 1822 powołany wraz 
z wielu innymi do Berlina celem uregulowania 
separacyi gruntów włościańskich, wielkie w tej 
sprawie położył zasługi. Ówczesny następca 
tronu, Fryderyk Wilhelm IV i jako też dzi
siejszy cesarz Wilhelm byli za tóm, żeby 
uwłaszczenia włościan nie rozciągać na Wiel
kopolsko ani na Pomorze, ponieważ dzielnice 
te nie były jeszcze dojrzałe do przyjęcia takich 
reform. Chłapowski wpływem swoim na namie
stnika Radziwiłła i podnoszoną trafnie opozycyą 
dokazał, że większością 2 głosów uwłaszczenie 
rozciągnięto także na Wielkopolsko — pier
wszy je w dobrach swoich przeprowadził, za
chęcając do tój zmiany włościan, którzy tak 
samo jak reprezentanci miast, byli najbardziój 
przeciwni zniesieniu pańszczyzny.

W tym czasie Chłapowski ożenił się z 
panną Grudzieńską, siostrą księżnój Łowickiej 
Joanny, żony w. księcia Konstantego, z któ
rym wszelako jenerał, nie chcąc tracić nie
zawisłego stanowiska, unikał bliższych stósun- 
ków tak dalece, że nawet odziedziczony po matce 
w Królestwie majątek sprzedał, aby nie po
trzebować częściój się stykać ze swym szwa
grem. Kiedy razu pewnego Konstanty ode
zwał się do Chłapowskiego:

— „Panie Szwagrze! jeśli będziesz przeciw 
mnie konspirował, to cię każę wsadzić do 
kozy“ — odrzekł Chłapowski spokojnie.

„Mości książę, nie konspirowałem nigdy 
przeciw nikomu, a więc i przeciwko Tobie 
nie będę — ale bić się i w otwartym boju 
stanąć przeciwko W. Książęcój Mości, zawsze 
jestem gotów.“

Z tój części wykładu, który treścią, formą, 
gruntownością wszystkich nadzwyczajnie zajął, 
i z którego suchój na pozór materyi co chwila 
tryskały iskry głębokiej obserwacyi, jeszcze na 
kilka punktów zwracamy uwagę.

Pani Chłapowska wychowana była przez 
Francuza i Angielkę, to dało czcigodnemu 
prelegentowi powód do pięknych uwag o wy
chowaniu, o wzajemnym stosunku religii i na
rodowości, które w wychowaniu wzajemnie 
uzupełniać się powinny, jeśli z wychowańca 
wyjść ma człowiek w całem znaczeniu tego 
wyrazu.

Polak, wychowany po niemiecku, oddzieli 
się jakąś mgławicą fałszywych wyobrażeń od 
rodzinnój ziemi; Polak, wychowany po fran
cusku, choćby religijnie, będzie zawsze lek
kim, powierzchownym, obojętnym dla sprawy 
ojczystej. Tylko ten, kto religijnie w duchu 
narodowym wychowany, połączy w harmonij
ną całość religijność z narodowością „omne 
feręt punctum“ — spełnić będzie mógł swe 
zadanie.

Chłapowski trzymał się w gospodarstwie 
tej zasady, że rozpoczęcie reformy od budowy 
kosztownych gmachów gospodarczych, pałaców 
i stajni z lustrami jest ruiną gospodarstwa, 
którego reforma powinna się rozpocząć od 
pracy i oszczędności, od postępowych, dobrze 
zrozumianych ulepszeń technicznych; stodoły 
można podpierać — byle tylko były pełne. 
Słusznie Paweł Popiel wysoko ceni tę zasadę.

Zgoda i jedność dworu z chatą, szkołą i 
plebanią — to także wielka myśl, którą ro
zumiał, cenił i urzeczywistniał Chłapowski. 
Ustęp powiedziany o włościanach wielkopol
skich wywołał z piersi słuchaczy, którzy ca
łego wykładu z natężoną słuchali uwagą, gło
śne brawo, bo tóż najsłuszniej na to za
sługiwał.

Chłop Bartłomiój zaczął stawiać figurę — 
którój śmierć czy inna przeszkoda nie pozwo
liła mu dokończyć. Dokończył jej Chłapowski — 
i położył napis:

Bartłomiej zaczął 
Dezydery dokończył!

Do tego faktu nawiązał prelegent trafny 
pogląd na stosunki włościańskie w Wielko- 
polsce — i wyraził nadzieję, że kiedyś — 
da Bóg — chłop polski dokończy, co szla
chcic zaczął. My dodajemy; daj to Panie 
Boże, aby dokończyli obaj razem, mając w 
swóm gronie mieszczanina jako trzeciego — 
i kapłana polskiego błogosławiącego ich dziełu 
w imię Kościoła.

Tak się działo w Turwi, którą Adam 
Potocki porównał z Mekką o tyle, że jak do 
ostatniój każdy wyznawca proroka, tak do 
Turwi przynajmniój raz w życiu każdy Polak 
podążyć powinien, aby się tam przypatrzyć 
wzorowemu gospodarstwu, jakie tam zapro
wadził pan Dezydery Chłapowski.

W drugiój części odczytu wczorajszego 
przeniósł nas ks. Kalinka na szerszą widownią, 
na której znów wojenna rozgrzmiewa wrzawa, 
huczą działa, krew się leje, gdzie nad skrwa- 
wionemi proporcami unosi się nadzieja odbu
dowania Ojczyzny wolnej i niepodległej — a 
dokąd w tydzień po wybuchu powstania po
dążył Chłapowski.

Pół „Kuryera“ zapisać byśmy musieli, 
gdybyśmy choć pobieżnie i tę część odczytu 
streszczać chcieli; żal nam, że tylko sum- 
matim wspomnieć będziemy musieli o tych 
znakomitych poglądach, jakie czcigodny pre
legent rozstaczał przed słuchaczami, chara
kteryzując całe powstanie, lub mówiąc o je
nerale Skrzyneckim, o bitwach pod Grocho- 
wem, Wawrem, Wielkim Dębem itd.

Chłopickiego, który po 12 latach bez
czynności i wygodnego życia stracił wiele z 
pierwotnej dzielności, i w którego duchu iskry 
geniuszu wojennego przygasły pod popiołem, 
ocenia prelegent sprawiedliwie i bezstronnie,



ceni jego sumienne przekonanie, które miał 
o niemożności pomyślnej walki z caratem, ale 
ostro krytykuje objektywnie fałszywość jego 
poglądów i jego taktyki; nakoniec nie szczędzi 
mu uznania za osobistą waleczność, której 
dał dowody na polu bitwy, której nieszczę
śliwy koniec fatalnemu pęknięciu granatu i 
ciężkiemu poranieniu Chłopickiego przypisuje.

Znakomitą była charakterystyka sejmu i 
rządu — wzajemnego ich stosunku, niedo
łęstwa polskiego, stwierdzającego orzeczenie 
Chłopickiego, że choćbyśmy mieli 300,000 żoł
nierza a Moskale 100,000 — oni nas po- 
biją, bo mają cesarza, a my nie mamy rządu; 
trafną jest ocena Skrzyneckiego, który lęka
jąc się odpowiedzialności, zwłóczył i brakiem 
decyzyi sprawę na szwank narażał.

Prelegent doprowadził rzecz swoję aż do 
chwili, w której Skrzynecki zapytuje Chłapo
wskiego, dowodzącego kilku pułkami i biorą- 
cego raz mniej, drugi raz więcej czynny u- 
dział w dotychczasowych walkach — czyby 
nie chciał pójść na Litwę, gdzie powstańcy 
żądają pomocy, a mianowicie instruktorów. 
Chłapowski odpowiedział po żołniersku, że 
zawsze dotychczas wypełniał wszystkie roz
kazy, jakiemi go zaszczycono.

Przy tćj sposobności dowiedział się Chła
powski od naczelnego wodza, iż tenże w de- 
cyzyach swoich strategicznych kierował się 
naleganiami dyplomatycznych emisaryuszów....

Minister spraw zewnętrznych mięszał się 
do strategii — wódz naczelny dyplomatyzo- 
wał. Ot — i przyczyna niedoli, zwłaszcza, 
gdy rządu jakby nie było.

Dziś trzeci, jutro czwarty odczyt księdza 
Kalinki.

□SLronJLis.«,
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 17 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

upoważnił wyższego tajnego radzcę pocztowego 
i radzcę referującego w urzędzie pocztowym 
rzeszy, Kazubskiego, do noszenia nada
nego mu przez króla szwedzkiego krzyża kom- 
turów drugiej klasy orderu Wazów.

* Przyszła redakcya „Wielko
polanina^, na której czele stoi p. dr. 
Tadeusz Jackowski, wydała w 
temże piśmie odezwę, w którój zapowia
da, że stojąc na gruncie polskim i kato
lickim, opierając się na traktatach i 
przyrzeczeniach królewskich, będzie bro
niła podwalin naszego istnienia narodo
wego. Nowe pismo zostaje pod kierun
kiem grona obywateli wiejskich i miej
skich, „nie będzie organem żadnego ja- 
kiegobądź stronnictwa, lecz jedynie dobro 
ogółu będzie miało na względzie, prze
strzegając jedności i zgody, a wystrze
gając się wszystkiego, coby solidarność, 
ten jedyny puklerz narodowego bez
pieczeństwa, na szwank narazić mogło.“

Życzymy nowemu pismu jak najle
pszego powodzenia, nowym pracownikom 
na tćj niwie wytrwałości, odwagi i roz
tropności w obec przeciwnika, gotowego 
się odważyć na wszystko.

* Od Towarzystwa Czytelni Lu
dowych dochodzi nas następująca

ODEZWA.
Wszystkich Członków Towarzy- 
s t w a Czytelni Ludowych, jako 
tśż Panów Delegatów upraszam usil
nie, aby składki za rok 1884 naj
później do 25 b. m. nadesłać mi zechcieli, 
gdyż wszelkie rachunki To
warzystwa do 31 b. m. uregulo
wane być muszą.

Dr. Kapuściński, 
kasyer Towarzystwa Czytelni Ludowych.

P o z n a n, Wielkie Garbary 40.
* „Tageblatt“ poznański pisze także o 

odczytach księdza Kalinki i już zaraz po 
pierwszym, to jest wczoraj, wydaje sąd o ca
łości. Recenzent tego pisma dowiedziawszy 
się, że gdzieś dzwonią, donosi, że „Ojciec 
Zmartwychwstaniec“ chciał oczyścić jenerała 
Chłopickiego i jego „adjutanta“ Chłapowskie
go z ciążącego na nich zarzutu, ale że mu 
się to nie udało!! — Tak się u nas piszą 
„berychty.“

„Tageblatt“ słyszał, że podobno najwię
cej na tych odczytach reprezentowana była 
„szlachta i duchowieństwo. Nie było prawie 
ani jednej gminy, któraby nie przysłała 
swych reprezentantów.“ Gmin jest w Księ
stwie 3700; gdyby przeto z każdej przybył 
choćby tył ko jeden reprezentant, kilka saJ ho
telu Sterna nie zdołałoby ich objąć. „Tage
blatt“ ma lichych reporterów.

* W dniu wczorajszym państwo sędzio- 
stwo Jarochowscy podejmowali u siebie liczny 
zastęp gości na wieczorze, danym na cześć ks. 
W. Kalinki.

* Na ubogie dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 33 marek. 
Ks. Szubczyński z Wałcza 1 markę. — Ra
zem 34 marek.

* „Hołd Pruski“, obraz naszego mistrza 
Matejki, wystawiony jest na sali bazarowćj 
od 16 z. m. Wystawa otwarta jest codzien
nie od godziny 10 zrana do 4 po południu; 
w niedzielę i święta zaś od godziny 12 w po
łudnie do 4 po południu. Wstęp 50 fen., 
uczniowie i dzieci 25 fen.

* Teatr. Dziś komedya Bałuckiego 
„Dom otwarty“.

W czwartek na benefis panny Maryi 
Pankiewiczówny tragedya J. Szuj
skiego „Halszka z Ostroga“.

I dziś przypominamy Publiczności naszćj 
ten benefis, dodając, że kasa teatralna sprze- 
daje już bilety na to przedstawienie.

* Teatr. Uriel Acosta, tragedya 
w 5 aktach K. Gutzkowa, w przekładzie 
M. B. Antoniewicza, dana na benefis p. Skir- 
munta, ściągnęła zeszłego czwartku do teatru 
liczną publiczność. Utwór ten niejednokrotnie 
już był grany na scenie naszej z mniejszem 
lub większem powodzeniem. Prawdziwa tra
giczność dykcya jędrna, pełna zdań i myśli 
poważnych, sytuacye prawdziwie dramatyczne 
i efektowne, charakterystyka utrzymana w wiel
kim stylu — sprawiają, że utwór ten trzyma 
ustawicznie uwagę widza na wodzy. W obec 
tego atoli potrzeba istotnie sił nie małych, 
aby tragedya ta zrobiła należyte wrażenie, po
trzeba obszernych studyńw, aby wszelkie odcie
nia charakteru takiego Acosty oddać. Pan 
Skirmnnt podjął się tego zadania, — ale czy 
zupełnie mu sprostał? Jakiegoż głosu, jakiejże 
postawy i gry twarzy, jakiej siły potrzeba, 
aby przedstawić takiego średniowiecznego filo
zofa, który z calem przeświadczeniem walczy 
o swoję sprawę, który ostatecznie złamany 
poddaje się najtwardszej pokucie odwołania 
swych zasad w obec zgromadzonego zaciekłego 
żydowstwa. P. Skirmnnt starał się w'edług 
swych sił zadaniu temu zadość uczynić, ale 
zanadto był sentymentalnym, gdy charakter 
Acosty, jak to powiedzieliśmy, wcale do sen
tymentalizmu się nie skłania. Gra panny Pan- 
kiewiczównej w roli Judyty była dobrze obra- 
chowaną i głęboko obmyśloną. Sceny przy 
klątwie, konaniu były oddane po mistrzowsku, 
i zyskały poklask u publiczności. P. M. Trap- 
szo jako Silwa, pojął doskonale ducha swej 
roli, i ogólnie się podobał. P. St. Trapszo 
rolę Ben Bochaja, młodego zaciekłego żyda, 
oddał z prawdziwem zamiłowaniem. Pan Za
wadzki imponował swą postacią, głosem i grą. 
Scena przeklęstwa zrobiła należyte wrażenie. 
P. Antoniewski, którego ustawicznie w r. b. 
widzimy na afiszu, czy to w komedyi lekkiej, 
czy poważnej, czy wreszcie w dramacie, wywią
zał się ze swrej roli ojca Judyty bardzo dobrze. 
Inne role podrzędne oddane były sumiennie. 
Dodajemy, że wystawa tej sztuki świadczyła 
o staranności reżyseryi.

W sobotę przedstawiono „Poczciwych wie
śniaków,“ komedyą W. Sardou, znaną już 
z dawniejszych lat. Odegrano ją zupełnie po
prawnie. P. Otrembowa rolę Henryki, 
poczciwej, lecz trochę zbałamuconej małżonki, 
oddała z uczuciem i należytą siłą. Wybornie 
przedstawiła sięp. Junoszówna w roli 
Genowefy, siostry Henryki — grze jej tylko 
przyklasnąó możemy. P. Skirmunt jako 
mąż Henryki złożył dowód, że kiedy obejmie 
rolę, zgodną ze swem usposobieniem, naten
czas odegra ją tfe. zupełnie poprawni«. Sceny 
z Henryką, z małomieszczanami i z Genowefą 
oddane były zupełnie dobrze. Wybornym był 
p. Siedlecki w roli Paryżanina, przesie
dlonego na wieś, skazanego na wieczne za
targi z wieśniakami; również sceny ze synem 
Henrykiem, z baronem odtworzył p. S. z pra
wdziwem uczuciem. Na zupełne uznanie zasługuje 
także gra p. Antoniewskiego. Bardzo 
dobrze wywiązali się ze swych ról pp. M. 
Trapszo, Kotowski i Bolesła- 
w s k i — wieśniacy, wojujący ustawicznie z 
merem i z nowym nabywcą wili w ich wsi. 
Każde pojawienie się ich na scenie wzbudzało 
śmiech u publiczności, do czego przyczyniło 
się niemało ucharakteryzowanie się tych arty
stów. Całe przedstawienie odznaczało się sta
rannością.

W niedzielę powtórzono „Noc świętojań
ską,“ a w poniedziałek „Kapelusz bandyty.“ 
Wczorajsze przedstawienie „Właściciela ku
źnic“ poszło zupełnie dobrze.

Główni aktorzy panna Pankiewicz ó- 
wna i p. Zawadzki ogólnie się podobali 
i zyskali niemało oklasków.

* Walne zebranie członków sekcyi lekar
skiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w piątek dnia 19 grudnia r. b.

W przedpołudniowych godzinach 
zwiedzać koledzy mogą dawnym zwyczajem 
miejscowe lecznice, a mianowicie: u Wielebn. 
Sióstr Miłosierdzia od 9 —10, szpital dziecię
cy św. Józefa od lO1/—lH/2 i klinikę oczną 
dr. Wicherkiewicza od 12—1.

O godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
posiedzenie w sali obrad Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej nr. 35 z ogłoszonym już da- 
wnićj porządkiem obrad. Uprasza się o jak 
najliczniejszy udział członków.

Dr. Bolesław Wicherkiewicz.
* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 

z rana o 8 cm. Dziś wskazywał wodomierz 
2,38 m. — Z Pogorzelicy donosi dziś główny 
urząd celny, że stan wody wynosi 2,75 m.

* Pan Józef Stark otworzył przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. 21 naprzeciwko hotelu 
francuskiego pod firmą J. Stark skład alfeni- 
dowych wyrobów, sprzętów kościelnych, jako 
i wszelkich artykułów w' zakres ten wcho
dzących. Polecamy to nowe przedsiębiorstwo 
wTzględom Czytelników naszych; mamy na
dzieję, że p. Stark fachową znajomością i 
rzetelną pracą zjedna sobie zaufania publi
czności. Dotychczas mieliśmy tylko jeden 
dobrze znany skład tego rodzaju, — t. j. p. 
A. Rosego (W. Chrzanowskiego) w Bazarze.

* Proces. Odpowiedzialnego redaktora 
„Oświaty“, p. Stefana Szyperskiego, skazała 
tutejsza Izba karna na 150 marek kary lub 
miesiąc więzienia za wydrukowanie/wiersza 
ś. p. Stanisława Grudzińskiego p/t. „A n i o ł 
Pański“, w którym prokuratorya dopatrzyła 
się podburzania ludności do gwałtów. — Odpo
wiedzialnego redaktora „Orędownika“, p. Ste
fana Bilicha, skazała w tymże dniu Izba kar
na na 2 miesiące więzienia za obrazę nauczy
cieli Cynki i Kubackiego, której się prokura
torya dopatrzyła w korespondencyi z miasta 
umieszczonej w numerze 20 „Orędownika“, 
mówiącćj o pobiciu dzieci przez tychże nau
czycieli. Redakcya „Orędownika“ odwołała owe 
przesadzone twierdzenia w numerze 152, atoli 
pomimo to skazał sąd p. Bilicha na powyż
szą karę.

* Towarzystwo naukowe Polaków poli- 
techników w Dreźnie ogłasza w „Dzienniku 
Pozn.“ pismo następujące:

„Ze względu na szkodliwy kierunek „Gońca 
Wielkopolskiego“, postanowiło Towarzystwo 
nasze na posiedzeniu z dnia 24 października 
pisma tego, nieproszenie mu nasyłanego, nadal 
nie przyjmować. — Zarząd Towarzystwa na
szego wysłał wtenczas, list do redakcyi „Goń
ca Wielkopolskiego“ wyłuszczający jej powo
dy, dla których pisma tego nadal odbierać nie 
chcemy. Lecz ani ten list, ani kilka tygodni 
później wysłany rekomendowany, nie odniosły 
pożądanego skutku. A gdy i odesłaniem nu
merów aż do grudnia redakcya ta nie dała 
się zrazić i dotąd jeszcze codziennie, niestety, 
znajdujemy w lokalu naszym nowy numer ba
łamucącego tego pisma, oświadczamy przeto 
dziś publicznie: Że kierunek „Gońca Wielk.“ 
bezwarunkowo potępiamy i żądamy na tej dro
dze od redakcyi tego pisma, ażeby (w swej 
hojności) o nas zapomniała i go nam nadal nie 
przesyłała“.

* Od komendy obwodowćj otrzymujemy 
następujące pismo:

„Każdego piątku wychodzi spis posad, któ
re otrzymać mogą b. wojskowi, będący w po
siadaniu świadectwa, uprawniającego ich do 
objęcia posady cywilnej. Spis ten można przej
rzeć codziennie od godziny 9 do 1 w cen- 
tralnem biurze meldunkowem przy Placu Dzia
łowym.“

* Potwierdzenie. Pan Krąkowski z Po
znania, wybrany w Ostrzeszowie na burmistrza, 
został potwierezony na ten urząd przez tutej
szą król, rejencyą.

* Przedwczoraj z nakazu wyższego rewi
dowano w Poznaniu i Gnieźnie, a podobno i 
w całych Niemczech, pomieszkania żołnierzy, 
szukając w nich pism socyalno - demokra
tycznych.

* W powiecie wrzesińskim znajdują się 
następujące dobra przynajmniej od 50 lat 
w ręku jednej i tej samej familii: 1) Biega- 
nowo (Stanisław Bronisz), 2) Miłosław (hr. 
Józef Mielżyński), 3) Kretkowo (Hipolit Skó
rzewski), 4) Młodziejowice (Waleryan Hule
wicz), 5) Otoczno (Jan Bronisz), 6) Rasze- 
wy (hr. Zygmunt Czarnecki), 7) Smiełowo 
(Kalikst Ostroróg-Górzeński), 8) Września 
(hr. Edward Poniński).

* Burmistrz S. z Margonina, którego ska
zano w Pile za rozmaite przeniewierzenia na 9 
miesięcy więzienia, wyniósł się cichaczem do Ame
ryki, ażeby uniknąć kary i dalszych procesów. 
Za nim wybiera się żona i dzieci. — Inter- 
mistyczny zarząd magistratu margonińskiego 
poruczono tłumaczowi powiatowemu Gellertowi.

* Z Inowrocławia, f Sp. dr. W. Reutt. 
W niedzielę pochowaliśmy tutaj wśród nad
zwyczajnego udziału całej ludności śp. dr. Wa
lerego Reutta, który w 48 roku życia, nie
stety zbyt wcześnie dla rodziny i społeczeń
stwa, rozstał się z tym światem. Polak go
rący, szczerze do sprawy naszej przywiązany, 
jako lekarz z niezmordowaną gorliwością peł
nił szczytne zadanie swoje, jako człowiek ser
deczny i wylany dla wszystkich. Jak wielki 
i powszechny żal pozostawia po sobie śp. 
dr. Walery, dowodem wspaniały jego pogrzeb, 
jakiego tutaj w Inowrocławiu nie pamiętamy. 
Ogólnych uczuć wyrazem były dwie piękne 
mowy, jakie nad jego trumną wygłosili ks. 
lic. Glabisz i pan radzca dr. Rakowski. 
Cześć jego pamięci! Pokój jego duszy!

* Z Wrocławia dochodzi nas pod dniem 
15 bm. następujące pismo: Szanownej publi
czności polskiej donosimy uprzejmie o zawią
zaniu się między akademikami tutejszymi 
„Towarzystwa Hozyusza“, mającego za cel, 
pielęgnowanie nauk teologicznych w języku 
polskim. — Przychylnych rozwojowi naszego 
Towarzystwa Dobrodziejów upraszamy uniże
nie o łaskawe poparcie w dziełach studyom 
naszym odpowiednich. — Posiedzenia odby
wają się co czwartek o godzinie 8 wieczorem 
w lokalu Thau’a (Mathias-Str. 14), na których 
goście są zawsze mile widziani. — Wszelkie 
przesyłki prosimy adresować na ręce kolegi 
Ign. Klateckiego (Heinrichstr. 7, II.)

W imieniu „Tow. Hozyusza“
K 1 a t e c k i, prezes. Prane. Nowak, 

sekretarz. Prabucki, kasyer.
* Do fabryk cukru w różnych dzielnicach 

wysłał rząz pruski wyższych urzędników, ma
jących się na miejscu przekonać o stanie cu- 
krowarstwa, i zdać sprawę zo swych poszuki
wań w Berlinie.

* Czuły małżonek. Z Kazania piszą do 
„Russk. Wied.“ o szerokiej naturze męża i 
ojca, I. Klimowa b. kasyera teatru tamtej
szego. Klimów ożenił się z młodziutką panną, 
skuszony jej posagiem, składającym się z pie
niędzy w ilości rs. '800 i z domu, należą
cego wszakże wspólnie do niej i do jej nie
letniego brata. Pieniądze nowożeniec wkrótce 
przeputał ; domu atoli zagarnąć nie mógł, 
gdyż na to nie pozwolili opiekunowie. Zaczął 
tedy szanowny mąż katować swą żonę niemal 
codziennie ; znosiła cierpliwie to wszystko 
biedna kobieta, Wreszcie powiła dziecię, bar
dzo chorowite. Ciągły płacz dziecka roz- 
wścieklał czułego ojca, ale pewnego razu dla 
uspokojenia niemowlęcia obił je po twarzyczce 
i wlał mu do ust morfiny ; niebawem dziecko 
się uspokoiło na zawsze. A ponieważ w tra
kcie owych skutecznych operacyi matka sta
rała się wyrwać ofiarę z rąk ojca, ten, do
konawszy swrego dzieła, porwał za fuzyą i 
strzelił do żony, nietrafiwszy zaś, gonił ucie
kającą, lecz został ujęty przez władzę po
licyjną.

* W Kassel zaszedł w zeszłą sobotę na
stępujący wypadek: Oficer, pochodzący po
dobno z naszego Księstwa, przesadzony nie
dawno do Kassel, otrzymał nagle wizytę pe
wnej damy, z którą utrzymywał w miejscu 
dawniejszego swego pobytu przez kilka lat 
bliższe stosunki — żądającej od swego ado
ratora stanowczej odpowiedzi, czy chce się z 
nią ożenić, czy też nie. Po wymijającej od

powiedzi dobyła pani ta rewolweru i strzeliła 
dwa razy do oficera, raniąc go w biodro i w 
nogę. Następnie strzeliła do siebie i’zadała 
sobie kilka 'ran. Obecnie znajduje się ona w 
szpitalu „Zum rothen Kreuz.“

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 18go 
grudnia św. G r a c y a n a B.

W schód słońca o godz. 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 3 minut 42.

TELEGRAMY.
* Rzym, 17 grudnia. Przyjazd 

rosyjskiego ajenta p. Buteniewa na
stąpić ma jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia. P. Buteniew przybędzie je
dynie celem uregulowania kilku spraw 
dotąd niezałatwionych.

Niebawem ogłoszone będzie pismo 
Ojca św. do Kardynała Wikarego w 
sprawie nowej ustawy włoskiej, doty
czącej zaprowadzenia rozwodów we 
Włoszech.

Rzym, 16 grudnia. Hiszpański am
basador przy Watykanie udaje się do 
Hiszpanii celem wzięcia udziału w pra
cach senatu; w miesiącu lutym wraca na 
swe stanowisko.

Bukareszt, 16 grudnia. Szef 
sztabu jeneralnego, były minister robót 
publicznych, jenerał Dabije, umarł dziś 
w Paryżu.

Peszt, 16 grudnia. Baron Paweł 
Sennyey zamianowany został reskryptem 
królewskim marszałkiem Izby magnatów ; 
nominacyą tę zakomunikowano dziś Izbie.

Gatczyna, 16 grudnia. Car i ca
rowa przyjmowali wczoraj na uroczystej 
audyencyi Szakira paszę, który wręczył 
carowi order Imtiaz a małżonce jego order 
Szawket.

Car ogród, 15 grudnia. Dochody 
tureckiego Towarzystwa tytuniowego wy
nosiły w drugiśj połowie listopada 5,200,000 
piastrów.

Wiedeń, 17 grudnia. Wczorajsze 
przedstawienie w „Carltheater“ odwołano 
z rozporządzenia władz.

Petersburg, 17 grudnia. Na pod
stawie werdyktu sędziów przysięgłych 
skazano b. podpułkownika Mironowicza 
(zob. wczorajszą Kronikę „Kuryera“) za 
zamordowanie Sary Becker na 7 lat ka
torgi. Porucznik Bezak skazany został 
za ukrywanie tej zbrodni, marnotrawstwo, 
oszustwo, kradzież itd. ha posilenie do 
Syberyi. Siemionowa została uwolniona.

Ostrawa Morawska, 17 gru
dnia. Wczoraj po południu nastąpiła w 
jednej z kopalń hr. Salma w Polskiej 
Ostrawie eksplozya gazów, przyczem 3. 
górników jest zabitych, kilkunastu ran
nych, z pośród których już kilku umarło.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 

wane, wszelkim gałęziom literatury,, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 50 zawiera: 
Dr. Władysław Jurgiewicz przez Maryana Du
bieckiego. — Charciarz, obrazek myśliwski 
przez Jordana. — Pogadanka przez Quisa. — 
Jeszcze to samo! przez Stanisława Rewień- 
skiego. — Samuel Łaszcz, kartka z dziejów 
swawoli kresowej przez dr. Antoniego J. —• 
Wjazd Jerzego Ossolińskiego do Rzymu 1633 
roku przez Borzywoja. — Podróż T. Coopera 
w celu wynalezienia drogi lądowej do Chin 
do Indostanu, streszczona przez Wł. Nałko
wskiego (XI). — Notatki literackie (Ze skarb
nicy wiedzy i prawdy. — Szkice estetyczne). 
Złote listki. — Kronika polityczna. — Roz
maitości (Teatr i sztuki piękne. — Rzeczy 
społeczne. — Sztuka, literatura i nauka. — 
Statystyka. — Wynalazki i odkrycia. —• Ne
krologia. — Różne). — Zadanie szachowe nr. 
286. — Zadanie konikowe nr. 145. — Ry
ciny: dr. Władysław Jurgiewicz. —• Wjazd 
Jerzego Ossolińskiego do Rzymu 1633 roku, 
rysował Juliusz Kossak. — Bezpłatne obiady 
w fabryce p. B. Handkego w Warszawie.

Dodatek: W południowej dobie, nowelła 
Fryderyka Spielhagena, przełożyła Zuzanna 
Zajączkowska. Na żądanie wysyła się pro
spekt i numer na okaz bezpłatnie.
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Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 grudnia.

BAZAR. Jaraczewski z Lipna, hr. Kwile- 
cki z Kwilcza, Mańkowski z Rudek, Chła
powski z Lginia, pani Białkowska z Gni
dzie, Chłapowski z Kopaszćwa, Taczanow
ski z Taczanowa, Stablewski z Zalesia, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, Żychliński z 
Usarzewa, hr. Poniński z Wrześni, hr. 
Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, paniNie- 
mojowska z Dzierzchnicy, ks. dr. Stablew
ski z Wrześni, Kurnatowski z Niem. Przy
sieki, hr. Kwilecki z Oporowa, Modlibow- 
ski z Kromolic, hr. Bniński z Pamiątko-

/ wa, Moszczeński z Czekanowa, dr. Szuł
drzyński z Siernik, Modlibowski z Gerla- 
chowa, dr. Skarżyński ze Spławia, pani 
Turno z Słopanowa. / (

LUZIŃSKIEGO HOTEL 7 FRANCUSKI. 
Grodzicki z Psarskiego, Nasierowski z Ocz
kowie, Skórzewski z Rososzycy, pani 
Skarżyńska z Polesia, pani Łyskowska z 
córką z Pławinka, Różański z żoną z Pad- 
niewa, hr. Łącki z żoną z Lipnicy, pani 
Skarżyńska z córkami z Sokołowa, Ska
rżyński z Miedziano wa, Legis z Radłow- 
ska, pani Gitter z Kalisza, Schindler z 
Wrocławia, ks. proboszcz Wiśniewski z 
Czacza, ks. Bielski z Kościana.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz dziekan Basiński z Turska, ksiądz 
proboszcz Kościelski ze Śmigla, ks. pro

boszcz Słomiński z Potnlic, ks. proboszcz 
Drwęski z Kąkolewa, ks. proboszcz Le
szczyński z Osieczny, Turno ze Słopano
wa, Stan ze Skoków, Lichtenstein z Frank
furtu nad Menem, Poliński z Krakowa, 
Heickerodt z żoną z Żabikowa, Hanke z 
żoną z Sulencina, pani Obrębowiczowa z 
synem ze Stęszewa.

gwiazdką!
Obok wielkiego wyboru

w lepszych gatunkach (od 50—100 mrk. 
za tysiąc) polecam znane z swrej dobroci

papierosy
z fabryki „Vulkan“ Komendzińskiego z 
Drezna.

Przy odbiorze najmniej 500 sztuk po 
cenach znacznie zniżonych.

I. ŻYDOROWICZ
(1145) Poznań, ulica Nowa nr. 5.

„Kraju“ petersburskiego N-ru 49 wyszedł 
■z druku i zawiera: Słowo wstępne; Z tygodnia. 
Stronnictwo wielkoruskie w Galicji. Artykuł 
wstępny: Projektowena reforma Banku polskiego, 
jego historya i przyszłość- Sprawy bieżące: 
Uroczystość welehradzka. Korespondencye 
„Kraju“: z Pragi, z nad Tykicza, Z polity
cznego świata: Ostatnie wiadomości. Dział 
bieżący: Ziemie i kolonje słowiańskie. Przegląd 
p-asy. Wiadomości bieżące. Kronika petersburska. 
•Z Warszawy. Z prowincyi. Kronika ekonomi
czna. Doniesienia.

Dział literacki: Nowele i obrazki M. Ba
łuckiego, T. T. Jeża. Z literatury zagranicznej, 
E. Gr. Podział i zakres dziejów naszych, D-ra Tad. 
Wojciechowskiego. Uroczystość czeskiego Towarzy
stwa naukowego. Nowości literackie. Kronika po- 
v.szeebna. Odcinek: Omyłka, opowiadanie Bo
lesławą Prusa. Ogłoszenia: Agencya „Kraju“ 
w Poznaniu, w księgarni Cybulskiego. (1215)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
Cłórny Slązk, 13 grudnia.
(Lasy ślązkie.)

(—) Z leśnej statystyki ślązkićj podajemy ni- 
niejszem według oficyalnyck danych, co następuje:

Było w r. 1883 na Ślązku lasami pokrytej 
ziemi 1,156,841 hektarów, czyli 28,76 proc, całego 
terytoryalnego obszaru uadodrzańskiój ziemi, obej- 
mującćj 716 i ćwierć mil. kw., a mianowicie

w obw. rej. wrocł. 278,756 hekt. = 20,68 proc.,
„ „ lign. 496,087 „ = 36,46 „
,, „ opol. 381,998 „ =■ 29,08 „

Drzewem leśnem liściastóm było porosłych na 
Ślązku 156,332 hekt. — 13,50 proc., z tego przy
padło

na obw. rej. wrocł. 73,604 hekt. = 26,4 proc.,
„ „ „ lign. 53,714 „ = 10,8 .,
„ „ „ opol. 29,014 „ — 7,6 „

Drzewem zaś iglicowem 1,006,509 hektarów,
= 86,5. proc., z tego przypadło

na obw. rej. wrocł. 205,152 hekt. =f 73 proc.,
„ ., „ lign. 442,373 „ =89,2 „
„ „ „ opol. 352,984 „ = 92,4 ,,

Z całego tego obszaru leśnego na Ślązku jest 
własnością:

Korony względnie państwa 162,303 hektarów 
= 14,0 proc. (21,1 proc., w obw. rej. wrocł., 5,1 
proc, w obw. rej. lign., 20,5 proc, w obwodzie rej. 
opolskim).

Gmin 85,577 hekt. = 7,4 proc. (4,7 procent 
w obw. rej. wrocł., 12,4 proc, w obw. rej. lign., 
2,9 proc, w obw. rej. opolskim).

Kościoła, szkół itp. 13,455 hekt. == 1,2 proc. 
(1,1 pro.c. w obw. rej. wrocł., 1,8 proc, w obwodzie 
rej. lign., 0,4 w obw. rej. opolskim).

Towarzystw 2284 hekt. = 0,2 proc.. (0.3 proc, 
w obw. rej. wrocł., „0,2 proc, w obw. rej. lign., 
0,1 proc, w obw. rej. opolskim).

Prywatną 893,222 hekt. = 77,2 proc. (72,8 
proc, w obw. rej. wrocł., 80,5 proc, w obw. rej. 
lign., 61 proc, w obw. rej. opolskim).

Z powyższego wynika, że przeszło trzy czwarte 
lasów ślązkich w rękach prywatnych się znajdują,

Słuchacze wydziału agronomicznego 
wszechnicy wrocławskiej zawiązali przy 
końcu zeszłego półrocza pod przewodem jednego 
z profesorów swoich ..akademickie stowa
rzyszenie agronomiczne,“ celem 1) wdro
żenia się w życie agronomiczno-związkowe, 2) w za
miarze pozostawania na tej drodze w łączności 
z praktyką i 3) w celu wprawiania się do obrony 
i reprezentowania interesów gospodarczych. _

Zapisało się na rzeczony wydział W bieżącym 
semestrze 37 słuchaczy; nadto uczęszcza nań 8 
akademików z innych wydziałów.

Sejmik delegatów powiatu niemo
dlińskiego uchwalił na dniu 5 bm. jednomyślne 
zaciągnienie przez korporacyą powiatową pożyczki 
w wysokości 120,000 marek z prowincyonalnej kasy 
sukursalnej ślązkićj, celem zaradzenia potrzebie 
kredytowćj małyc^rGn^josiedacijdijwwiatu^

Telegram giełdowy
IŁuryera 2’<>znaiiskiego.

Berlin, 17 grudnia 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica stale 
kwieeień-maj 153,— 

.maj-czerwiec 160,— 
Żyto stale
grudzień. 139,25
kwiecień-maj 139,25
maj-czerwiec 139,25

Olej rzep, niezm. 
grudzień 51,10
kwiecień-maj 52,40

Okowita stale 
w miejscu 43,— 
grhdz.-stycz. 43,20 
kwiecień-maj 44,60 
maj-czerwiec 44,90 
czerw.-lipiec ' 45,70
lipiee-sierp. , 46,40

Owies
grudzień / 134,—
Wyp.żytąÓYsp. 100— 

Wyp.-okó/. kw. 50,000 
Szczecin, 17 grudnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 111,10 
Pr. consol. 4% 103,10
Pozn. listy z. 101,10 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 166.25 
Austr. renta złota 86.60 
Austr. losy 1860 120,10 
Włochy 97,10
Rumuny 103,10
Ros. banknoty 210,90 
Ros.-ang.pożyczk. 96,60 
Pol. 5% listy zast. 63,25 
Pol. lik. 1. zast. 57,25
Kredyty ■ 488,—
Kolćj państwowa 510,— 
Lombardy 247,50
Uśposob. słabe.

Pszenica stale
kwiecień-maj 162,~
maj-czerwiec 

Żyto stale
164,50

kwiecien-maj 137,—
maj-czerwiec

Rzepik
137,50

w miejscu
Olej rzep, niezm.
grudzień. 50.—

w miejscu
kwiecień-maj 51,50

Okowita stale- 
w miejscu 41,60
grudzień 41.50
kwiecień-maj 44.30
czerw.-lip. 45,40

Petroleum
w miejscu 8,65

1884 ("Kursa końc,)

Do dzisiaj szego numeru Kuryera 
Poznańskiego dołącza się nadzwyczajny 
dodatek, zawierających Spis książek 
nakładowych drukarni „'Wielkopola
nina" (Er. Chocieszyński, Poznań, W odna 
ulica nr. 15.)

Dodatek.



Dodatek do Znryera Poznańskiego Nr 291.
• Czwartek 1S grudnia 1884.

(W.) Poznań, 17 grudnia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: spok.
Cena wypowiedziałna —,—. Wypowiedziano

— cent, na grudzień 128,— płc., grudzień-styczeń 
127,— płc. stycz.-luty 127,— pł., luty-marzec 128 
na wiosnę 129.— płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano

— litr., grudz. 40,90 pł.. styczeń 40,90 pł. 
luty 41,40 pł., marzec 41.90 płac., kwiecień 42,40 
płacono, kwiecień-inai 42,70 płacono, maj 43,— 
płacono, czerwiec 43,60 płacono, lipiec 44.20 płac,

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.90 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------ - centnarów. Cena
wypowiedziana 126,— , grudzień 126,—, grudz.- 
styczeń 126,— styczeń-luty 126,— kwiecień-maj 
129.- m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 15,OCH) litrów, cena wypo
wiedziana 40.70, m., grudzień 40,70—40.80 m., 
styczeń 40.80 mrk., luty 41,20, na kwiecień-maj4 <71 ii ł.. i za a r, za w 1‘ za ra la z. ,4 (A e* , \

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu

Przedmiot.

Jnajw.
(najn.

Żyto Jnajw. 
Inajn.

Jęczm. Jnajw. 
Inajn.

Owies-HT' 
Inajn.

Pszen. za 100 kl

TOWAR

dobry śred. pośle.
Jó 4

- - 15 20 14 70
— — 14 90 14 30
14 — 13 30 1280
13 60 13- 12 50
— — 13 20 12 70
— — 12 90 12 30
— — 13 50 13—
— — 13 20 12 GO

1

M.

14

13

12

13

Bydgoszcz, 16 grudnia.

(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny za 1000 klg..

Pszenica niezm., piękna 146—148 mrk.. śre
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.

Żyto stale, w miejscu krajowe piękne 126 do 
127 mrk., średnie 122—125 mrk. poślednie —,— m

Jęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.50 m.

Cena wypowiedz, na 17 grudnia żyto 132.50. 
mrk.. pszenica 155,— mrk.. owies 128,— mk., rzep 
247,— mrk., olój rzepiowy 51,50. okowita 40,80 ta.

Ceny targ, w Poznaniu T 0 W A R
dnia 17 grudnia 1884. piękny I średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kiig. 15 30 14 80 14 — —
Żyto .... 13 — 12 60 12 40 —
Jęczmień . . 13 50 12 50 12 — — —
Owies .... 13 50 13 10 12 60 — —

„ nowy. . — — — — — -- — —
Groch wrzący .
Groch na paszę — — — — — — — —
Kartofle ... 3 60 2 80 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski - -- — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . — — — — — — —

Inne artykuły.
uajw. najniż. wprzeć

[ M. 4 M. 4
Słoma Jprosta za 100 kl 4 25 2 75 3 50

(targana — — — — — —
Siano — — — — — —
Groch — — — — — —
Soczewica
Fasola
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina Jkulka z 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 20 1 30
Cielęcina 1 40 1 — 1 20
Skopowina 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 3 -- — — 3 —

Wrocław, 16 grudnia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) słabo, wypowiedziano

------ . Cena wypowiedziano —. grudzień 132,50
żąd., grudzień-styczeń 132,50 żądano, styczeń-luty
132.50 żąd., luty-marzec —,— plac., kwiecień-maj
134.50 żąd., maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec li
piec 138,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 155,— żąd.

O wie 8. Wypowiedziano —,— cpntn. na mie
siąc bieżący 128.— płac., kwiecień-maj 130 płc.

Rzep. Wypowiedziauo —.— ceńtn. grudzień 
247,- żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz.------ cent.
w miejscu 54,50 żądano, grudzień 51.50 żąd., 
grudzień-styczeń 51,50 żądano, styczeń-luty 62,— 
żąd., luty-marzec —,— żąd., marzec-kwiesień —,— 
żąd., kwiecień-maj 52,50 żąd., maj-czerwiec 53 żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu — pł., grudzień 40,80—40,60 pł., gru
dzień-styczeń 40,80 płac., styczeń-luty 41,— płac., 
luty-marzec 42,40 płacono, kwiecień-maj 43,20 pic? 
maj-czerwiec 43,50 płacono, czerwiec-lipiec 44,50 
pic., na lipiec-sierpień 45,— żąd.

Ceny targowe z dnia 16 grudnia 1884.

Pos tanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
m'f. m f.

0 Kilogr 
średni 

naj- : naj- 
wyż. niż. 
M!F.|M|F.

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż.1 niż. 
M|F.1M|F.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15¡ 7015110
15 40 1480 
13j60|13|30 
15,- 13 80 
132013 — 
17j50¡16 50

14 10Ü3Í80 
14Í10! 13180 
1311013- 
12Î8012150 
12 8012 60 
1« — 15 —

13160 13130 
13 6013 30 
12 8012|40 
12 - 11 80 
12¡40jl2 20 
14;50¡14¡—

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy „ »
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

T O W A R
piękny 1 średni pośledui.

24 10 23 10 21 50
23 30 22 20 21 —
23 30 22 30 20 80
21 40 20 40 17 40
23 50 22 — 19 —
23 80 23 — 22 —

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7.80—8,20 
do 8.70 mrk., niebieski 7,50—8,00—8,20 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździeniik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-pażdzieniik —,— mrk.

Berlin, 16 grudnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
152,50, żąd. —.—, na grudzień - styczeń płacono

—,—, na kwiecień-maj 159,50—159,00—159.75, na 
na maj-czerwiec 161,75, żąd. —,—, na czerwiec 
lipiec płacono 163,75, żąd. —. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł- według jakości.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135—141 
według jakości; na miesiąc bieżący plac. 138,50 do 
138.75. na gTndzień-styezeń płac. 138,75—138,50. 
na kwiecień-maj płacono 138,50—139.—, na maj 
czerwiec płac, 138.50—13f ,—, na czerwiec lipiec 
138,50—139,—. Wypowiedziano —,— cent. Cena 
wypowiedziana —,—. ■

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 131 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
131%—132%, na grudzień-styczeń —, na kwie
cień-maj płacono 132%—132,0, na maj-czerwiec 
płacono 133%. Wypowiedziano 1,000 cent. Cena 
wypowiedziana 132.

Kuku rud za w miejscu płac. 131—135 we 
ług jakości. Wypowiedziano —.— cent.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płc. —mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 51,0, ną 
grudzień-styczeń płacono 51,0, na kwiecień-maj 
52,1—52,3, maj' czerw. 52,3—52,6. Wypowiedzia
no —. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów i 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
42.9, w miejscu z beczką płacono —.— na miesiąc 
bieżący płacono 43,00—42,9, na grudzień-styczeń 
43,00—42,9, na styczeń-luty płacono , na 
kwiecień-maj płacono 44,4—44,4, na maj-czerwiec 
płacono 44,7—44,6, czerwiec-lipiec pl. 45,5—45,4, 
na lipiec-sierpień płacono 46,3—46,2, żąd. —, na 
sierpień-wrzesień płacono 46,8—46,7. Wypowie
dziano 50,000 litr. Cena wypowiedzania 43.0,

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 16 grudnia 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funtszterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%

Akcye bankowe i przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hiitte 
Poznańska sprytownia

211 50 
165.90 
80.85 
20.43

16.20
16,70
4.185

144.20 
155 25 
207.60

66.—
119.—
489.50

65,60
104.40
80.—

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni za 1 funt 8zterl.
Paryż 8 dni za 100 franków
Wiedeń 8 dni za 100 florenów
Petersburg styg- za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka
łł w tt

Oleśnicko-gnieźnieńska
łł 1» w

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
o/n kupon płatny kurs

168,45
80,65

Niemiecka pożyczka pań
stwowa 4 VU‘Ao 103.60

20,44 Pruska konsol, pożyczka 4% VU Vio 102.30
80.70 łt w łł 4 %i% 103.10

165.80 „ pożyczka z 1868 r. 4 %%i’/?/lO 101.40
210.50
210.85

Obligi państwowe (Staats- 
scbuldscheine) 3ł?2 Vii’/i 99.90

17.60

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

4
3%

VliVî
%i%

101.20
95.—

45.60 łł 4 %i% 101.30
48.10 łł 4 %i% 100,—

116- Saskie 4 %i%
78.20 Szlązkie Lit. A. 3% VUVî —;—

112.75 w w 4 Vi i‘A 101,30
—.>— W w 4% VtiVr 101.50
— W schodnio-pru8kie 3% % PA 95 —
99,10 tł 4 %i% 101.75

117.— Westfalskie 4 %i‘/î 101.90

—,—
Zacb.-pruskie dóbr rycersk.

* tł «
3Va
4

VUVî
%i‘M

95.-
101.80

__,__
. ser. I. B.

nowe II ser.
4
4

VP‘A 
VP‘A

101.80
101.70

111.— Obligacye powiatowe 4 V i1/
74.60 " łt 4% VP‘A

Dnia 16-go grudnia r. b. zakończył żywot doczesny w Skałowie 
po długich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, w 80 roku życia ś. p.

Eksportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 19-go grudnia r. 
o godzinie 3-ciej po południu; nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok 
grobu familijnego o godzinie 10-tej w dniu następnym w Mokrono 
o czem donosi w smutku pogrążona fl

WALNE ZEBRANIE
Członków Banku Ludowego Wągrowieekiego Sp. Z.
odbędzie się dnia 31-go U. m. o godzinie 3-ciój po południu w Wą
growcu w hotelu Kronhelma. (1217)

rtSBienny:
Wybór Dyrekcyi i 3 członków Rady Nadzorczój na rok 1885.

Przewodniczący w Radzie Nadzorczej
Buchowski.

Po złożeniu urzędu lekarza asystenta przy królewskiśj 
klinice' dla kobiet we Wrocławiu, osiedliłem się jako

Dr. med. Matthcs
lekarz prakt. i specyalista na choroby kobiece 

mieszka
przy św. Marcinie nr. 27.

Godziny ordynacyjne od godziny 10—12 przed 
południem i od godziny 5—0 po poi.

Niezamożne chore wyłącznie na choroby kobiece przyjmuje 
bezpłatnie od godziny 3—5. (1221)

na choroby kobiece i akuszer
w Poznaniu. Przyjmuję od 10—12 przed południem.

Dr. med. Toporski
przy ulicy Małej Rycerskiej nr. 3, I. piętro. (1208) 

Dla niezamożnych: godziny ordynacyjne od 3—5 po poł.

Pocenie się lamp petroleowych
Gwarancja! Pat. Rz. Niem. 25404. Gwarancja! 

Zmianę starjch lamp uskutecznia najtaniej. Mazdy bla-j 
chnicrz. Mały wydatek na tę zmianę opłaci się w ciągu je-1 
dnej zimy, gdyż wypocone dawniej petroleum zostanie zużyte. Pe-1 
troleowe lampy nie pocące się są w każdym handlu lamp na składzie. I

Beri, fabryka lamp i towarów z bronzu
dawniej C. II. Stobwasser 1 Sp., Tow. Akc. Berlin W.41.

usunięte, i

Abonament
na

wszelkie czasopisma
polskie, francuzkie, niemieckie i angielskie przyj
muje i prosi o wczesne zamówienia (1248)

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Poznań, Grand Hotel de France.

Listy rentowe.
kupony kurs

Poznańskie 4 %i%0 101.60
Pomorskie 4 VíiVio 101.50
Pruskie 4 % i Vio 101.50
Saskie 4 Vli%0 101.90
Szlązkie 4 %iVlO 101.70

Zagraniczne papiery państwowe
1 listy zastawne.

kupony kurs
Polskie listy zastawne 5 % i */ł 63,40

« łł likwidacyjne 4 Vo i %2 57.60
Rosyjskie listy zast. (Boden-

credit) 5 Vl i % 93.40
Włoska renta 5 Vi i v7 97,10
Austryacka złota renta 4 V4ÍV10 86,90

łł papierowa 4% Vs i V11 67,70
łt « 5 Ve i Vo 80,70
łł srebrna renta 4% Vi i Vr 68.50
łł 4% Vl i V10 68.6,

Austryackie losy z 1854 r. 4 V* 113.90
łł „ z 1858 r. za sztukę M 308,75
łł „ z 1860 r. 5 % i V11 120 10

„ z 1864 r. za sztukęM 302,—
Węgierska złota renta 6 % i Vî 102,50

Węgierska złota renta 4 79,10
łł papierowa renta 5 ’ ¡ > 1 75,60

Rumuńska pożyczka 8 A i % —_—
łł male sztuki' 8 ‘A i V, 109.20

łł łł z 1880 r. 6 Vl i ’A 103.50
łł łł z 1881 r. 5 % i V12 99.30

Rosyjsko-angiel. pożyczka
Ve i Vez 1822 r. 5 96,75

łł łł „ z 1859 r. 3 V i Vn }“*
łł „ z 1862 r. 5 Ve i Ai

Ił łł . z 1870 r. 5 % i Vs 96*50

łł łł , z 1871 r. 5 Ve i Ve 96,60
łł , z 1872 r. 5 Vi i Vio 96,60

łł „ z 1873 r. 5 Ve i V12 96.90
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 4Va Vi i Vio 88,75

łł łł z 1877 r. 5 ‘A i 'A 98,80
łł z 1880 r. 4 Ve i Vil 80,70

premiowa
Vl i ‘Ałł łł z 1864 r. 5 145,50

łł łł z 1866 r. 5 Ve i Ve 137,—
u łł wschodnia I. 5 Ve i Vn 03 20

łł , II- 5 Vi i V, 62,50
łł , III. 5 63,60

Rosyjska złota renta 6 Ve i V12 108.40
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8.40
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukę M. 39.50

Niniejszem mam. zaszczyt zawiadomić najuprzejmiej, że z dniem dzi
siejszym otworzyłem w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskiéj nr. 21 w dawniej
szym lokalu brata mego jubilera Antoniego Starka (vis-à-vis Hotelu Francu
skiego), pod firmą

gpgeyalsy wyrobo w zAifedcty i sprzętów biebta.

jako i wszelkich
artykułów w zakres ten wchodzących.

Znajomość fachu i stosunki z pierwszorzędnemi fabrykami tak w kraju 
jako i za granicą obok stałej zasady tylko najlepsze i trwałe wyroby po taniej 
oddawać cenie, dają mi rękojmią, że zdołam pozyskać życzliwość i łaskawe 
zaufanie dla mego przedsiębiorstwa, o które niniejszem jak najuprzejmićj proszę.

Z głębokim szacunkiem A

♦♦
Stacye

płaskorzeźbione z masy mo- 
zajkowćj 14 obrazów całkiem 
wykończonych kolorach natu
ralnych, malowane i miejscami 
złocone prawdziwem złotem, 
ramy z drzewa i ornamenta 
rzeźbione jako też figury roz
maitej wielkości poleca (825)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska nr. 2.

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowln i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musialo być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepjs używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
p fa włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w ¿Poznaniu.

Zaproszenie do przedpłaty
Za kilka tygodni opuści prasę:

Śpiewnik

kościelny
obejmujący przeszło 500 pieśni naju 
żywańszycb w Kościele Katołickim- 
w8ce str. około 350. Cena w prenu
meracie aż do 1 stycznia 1885 wy
nosi tylko 50 fen. za egzemplarz 
bez oprawy. Z oprawą 75 fen. Kto 
zbierze 10 prenumeratorów,dostaje je
den egzemplarz oprawny w dodatku 
i medal mosiężny Jana Sobieskiego. 
— Przesyłka franko. Należytość nad
syłać należy naprzód. Cena później 
znacznie podwyższoną zostanie. Za
mawiać można tylko pod adresem: 

Księg-arnia Kato
licka, Poznań, Wo
dna ulica nr. 25. 816

Najpiękniejszy 
podarek na gwiazdkę

Nasze znane maszyny A. 
do szycia Singera ele
gancko ozdobione — do depta
nia — z wszelkiemi aparatami 
i najnowsz. ulepszeniami, mecha
niczny przyrząd do nawijania 
szpulek bez potrzeby nawłóczenia, 
obcęgi do wsadzania igły (można 
igłę nawet po ciemku wsadzić),

Tylko 60 marek
za gotówkę.

“Singera wyąokoramlenne.“
(z większą przestrzenią do prze

suwania roboty)
hm Medium Ti tania (Nr. 4). hi 

Cennik gratis i franco. 
Bobolz & Bieler, Berlin W.,

Członek Tow. św. Bonifacego. 
Gentliinerstr. 44.



IcS.ISllSZOTTT’ie
wyszedł

Kalendarz katolicki krakowski
32L«, roR ZE^aaÓLSłŁi 1885

ozdobiony ryciną kolorowaną, piękiienii drzeworytami, tabliczka pargaminową i z do
datkiem bezpłatnym

ozdobnego kalendarza biórkowego.
Cena egzemplarza 1 marka. Przesyłka 1 egzemplarza 40 fen., 2 do 3 egz. 50 fen., 

od 4 do 15 egzemplarzy 72 fen. (942)
Obszerne katalogi Księgarni Katolickiej na żądanie posyłam gratis i franco.

cr-’--’ I '-‘-u U--- I ♦>>-;— -—V->J—' 1 kS-v> "3 »Kkj—| —

Maurycy Scberb
1 Szeroka Ul. 1, part, i I piętro

poleca jako stósowne po.ljii-Ki na święta
Firanki niciane od 
Ang. firanki tiulowe 
Dywany „
Kołdry „
Obrusy z 6 serwet. „ 
Koszule męzkie „ 
Koszule damskie

m. 25 fen. 
„ 60 “>5 „ Ił
..75 ,,

Płaszcze damskie od 7 m.
Płaszcze dla dzieci „ 5 „
Materye na suknie „ — 25 fen.
Kaźmiry % szer. „ — 65 „
Mat. warpowe (Xa-
non) na suknie po domu 30 „ Koszule męzkie „ — „ 80

fli Czysto weł. flanele „ —
Ręczniki „ —
jako też płótno, pościel, wsypki, obrusy, wełniane koszule, jako i 
gacie trykotowe i t. d. po nader tanich cenach, obsługując ze znaną rze
telnością. (1107)

Księgarnia

J. Leitgebra i Sp.
"W"

poleca
Ananas. Kalendarz humorystyczny. 1 mrk.
Bałucki Michał. Nowele i obrazki 4 tomy. 12 m: 50 fen. 
Biegeleisen Dr, Pan Tadeusz Mickiewicza. Studynm este-

tyczno-literackie. 6 marek 25 fen.
Elementarz Poznański dla użytkil szkół i prywatnego podług

mieszanej metody pisania i czytania opartśj na głosowa
niu opracowali Fr. Krajewicz i A. Modrzyński. Z wielu 
rycinami. Opr. 60 fen., ozd. opr. 1 mrk.

Moltke hr. gcnerałfeldmarszałek O Polsce. Przekład 
z upoważnienia autora. 2 mrk. 50 fen.

Rydygier Dr. Podręcznik chirurgii szczegółowej I. Z li- 
cznemi rycinami. 5 marek.

Żychliński T. Złota Księga Szlachty Polskińj. Rocznik VII.
10 marek.

lis. Walery Rn a Kalinki:
Sejm czteroletni. Wydanie trzecie 2 tomy. 12 marek. — 
Sprawa ruską na sejmie czteroletnim. 1 mrk. 20 fen. — 
Schyzma i unia. 1 mrk. 20 fen. — O czci św. Patronów. 
1 mrk. — Znaczenie Świętych historyk 60 fen.

O łaskawe zamówienia uprasza (1198)

Księgarnia J. Leitgebra
_________ w Poznaniu. ______
IDruk ukończony, prenumerata zamknięta!

Nakładem naszym wyszłoi polecamy:

0 naśladowaniu Chrystusa
Tomasza a ICempis

w tłómaczeniu
ks. Aleksandra Jełowickiego

z dodaniem całśj książki do nabożeństwa. W 8ce str. 400.
Ceny za egzemplarz na papierze zwyczajnym są: 

bez oprawy 80 fen. — opr. w pół płótno lm. — opr. w całe płótno 1,60 
mrk. — opr. w całe pł. ze złotym brzegiem 2,25.

Ceny za egzemplarz na papierze welinowym: 
bez opr. 1,20 m. —■ opr. w pół pł. 1,50 m. — opr. w całe pł. 2 m. — 
opr. w całe płótno ze złotym brzegiem 2.60 m. — opr. w safianową skórę 

ze złotym brzegiem 4 marki.
(Zamawiający na raz 10 egzem, zarówno czy bez opr. czy w 

jednakiej opr. czy też w różnych oprawac- czy welinowe, czy zwyczajne 
wydanie, dostaje zawsze jeden egzem, na zwyczajnym papierze oprawny 
w pół płótno w dodatku. — Na przesyłkę 10 egzem, załączyć trzeba 50 f. 
na przesyłkę pojedynczych egzem, po 20 fen. do każdego. [982]

Księgarnia Katolicka. Poznań.

Księgarnia Nowa
(Fr. Rłażek)

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12
poleca po jak najniższych cenach 
wielki wybór obrazów Świętych, 
historycznych i narodowych różnej 
wielkości w ramach i bez ram, olej - 
ne, olejodruki, litografie, fotografie, 
obrazki na pamiątkę Pierwszej Ko
munii św., do książek od nabożeń
stwa i na kolendę.

Książki do nabożeństwa wszel
kiego wydania w cenie -od 25 fen. 
do cen najdroższych, mianowicie: 
Ks. Arcybiskupa Dunina, Łubień
skiego, ks. Antoniewicza i Zdzar- 
skiej książka do nabożeństwa, Bądź 
Wola Twoja, Wielhij dusza moja 
Pana, Wiara i Miłość, Cicha łza, 
Duch Boży, Chwała Boża, Czyste 
westchnienie do Boga, Wianek Ma
ryi, Naśladowanie Tomasza a Kem- 
pis, Głos synogarlicy, Ołtarzyk Pol
ski, Ołtarzyk nowy, Anioł Stróż, 
Módlmy się, Pod Twoją obronę, 
Zdrowaś Marya itd. Stósowne dla 
młodzieży: Książka i Wianek do 
nabożeństwa, Wyborek i Dziecię do 
Boga. Książki z obrazkami na 
Gwiazdkę dla dzieci i młodzieży, 
powieści i pisma naszych autorów.

Na składzie mam zawsze: pasye, 
lampki, figury Świętych wielkie i małe 
żłobki, kropielniczki, różańce, ka
psułki do ułożenia różańców św., 
medaliki, krzyżyki srebrne i mie
dziane.

Wszelkie wysyłki uskuteczniaj^ 
się odwrotną pocztą.

zwisbzycki
tapicer 

w Poznaniu św. Marcin 5,
poleca na podarki gwiazd
kowe materace z morskiej 
trawy od 5—12 mrk.. kli- 
niate poduszki od 1,75—2,75 
marek, eleganckie kanapy 
kryte najnowszą materyą 
począwszy od 24 marek.

Otworzenie nowéj prenumeraty na (964)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T- "W o 3 c i c 3s: ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcya Inżynieryl I Bu
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek, płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenieryl i budownictwa korzystają z obni
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Rosego w Ba
zarze. W Warszawie: Kedakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcya Inżenieryl i Budownictwa 
(St. Szafarkiewicz) Warecka 2.

J. Horaczek
Poznań, plac Wilhelmowski 4
poleca swój magazyn fortepia
nów, pianin i harmoniów
z 10 różnych największych fabryk 
pochodzących. Odstawia na zamó. 
wienia także harmonia z piszczałka
mi jako i z pedałem od 900 do 3500 
marek (cena zakupna resp. bez za
robku). Dozwala się spłacać ratami, 
za gotówkę 12% rabatu.,. Owaran- 
cya 5-letnia. łiowość. Zwraca 
się się także uwagę na wielkie za
lety cesarsko patentowanych pianin 
do transponowania jako i patentowa- 
wanych pianin z mechaniką repety- 
cyjną, które pomimo to, że nie mogą 
mieć żadnój konkurencyi, po bardzo 
nizkich sprzedaję cenach. (1113)

MARQUES ûfe 
FABRIQUE Tapety i rolosy, 

Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

Cchristofle) A Hennie“ Cłiristoila 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

sas

Kolędę
dla młodzieży płci obojga 

od lat 9—14- 
Tylko co wyszło!

Władysława Bełzy „Wasi ró
wieśnicy“ 24 obrazków z mło
dości sławnych ludzi . W Polsce. 
Z illustracyami Walerego Elia
sza — Władysława Zawadz
kiego „Zamki/i Kościoły.“ O- 
powieści historyczne dla mło 
dzieży. Z illustracyami Kossa
ka. Oba te dziełka w zwykłej 
8ce na papierze welinowym dru
kowane, są starannie kartowa
ne, z kolorowemi ohrazkowemi 
okładzinkami. Cena tomu ma
rek 3 fen. 60. Wyszły’ na
kładem Seyfartha i Czajkow
skiego we Lwowie,'są w księ
gami J. K. Żnpańskiego 
i we wszystkich większych księ
garniach do nabycia. (1148]

Wyprzedaż gwiazdkowa
po cenach bardzo tanich wyjątkowych.

AlHtery ały wełniane o<l 0,33 do 1,05 marek metr. 
Alateryały jedwabne 
Perkate i zefiry 
J£ ostyiuny
Ślafroki wełniane 
Sittniilii trykotowe 

wełniane 
P aletoty
Resztki wyrobów wełnianych, dochodzących do 10 mtr. po cenach niezwykle taniich.

W w I

Na Święta
polecam jak w innych tak i w tym roku po cenach 
zniżonych cukier, kawy tylko w wyborowych gatunkach, 
nowe rodzynki, koryntki i sułtanki, migdały słodkie 
gorzkie i w skorupkach, śliwki w różnych gatunkach, 
jabłka i gruszki, grzyby suszone powidła tureckie, orze
chy włoskie, ameryk. i tureckie, włoskie kasztany etc.

Nadto polecam skład mój win węgierskich, czerwo
nych, reńskich i mozelskich, win musujących niemieckie]) 
i prawdziwych szampańskich, stary cli koniaków, rumów 
i araków, wielki wybór herbat chińskich do łaskawego 
uwzględnienia. (120)

J. EC. Nowakowski
Plac św. Piotra nr. 3.

r
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HELENA SCHMIDT

Na porę Gwiazdkową zaopatrzyłem skład mój 
w wielki wybór zegarków złotycli 1 srebrnych 
z fahr. Patek, Philipp & Co. i innych pier
wszorzędnych fahryk genewskich. Będąc w 
bezpośednich stosunkach wprost z fabrykami 
jestem w możności odstępować doskonałe zegarki 

2 2 2 daleko taniej 2 2 2 
222jak berlińskie fabryki222
Zegarki damskie Itemt. 14 próby zło

ta po bajecznie taniej cenie! tak samo Re
gulatory, Rudziki i zegary ścienne, łań
cuszki złote, srebrne i z imitacyi paryzkiej, 
jako też Albumy, skrzynki grające z melo- 
dyami polskich kompozytorów.

Arystony
,w wielkim wyborem sztuk mię- 
:dzy któremi piękne mazury 
i krakowiaki. Sowę cen
niki wysełam franco.

W. Szulc, Zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Ozdobne Monogramy wykonuje się na zakupio
nych zegarkach darmo! (1007)

ul. Wroctatóa 21, mit płaca Wieieistiejo
poleca

eleganckie paryzkie kapelusze, pra- 2 
wdziwe koronki, czepeczki, żaboty, || 

ryszc, pióra i kwiaiy. “
Przyjmuje kapelusze do odświeżania — 

do prania koronki. (807)

riHSSSaSHSaSSSBSESBSBSI

Futrzane poszycia
farbuję bez wyprucia futer w trwałych 

kolorach.
Przedmioty futrzane, białe baranki

czyści i bieli jak nowe.
Niemniej restauruję wszelkiego gatunku garde

roby zimowe akuratnie, tanio i szybko. (995)
25eL

farbiarnia i pralnia chemiczna.
Skład: ul. Wilhelmowska 14, blisko kość. ś. Marcina.

||| Fabryka: Piekary nr. 4.

I

Szanowéj Publiczności poleca (1192)

Teodor Tuszewski,
rybak.

Małe Garbary nr. 4. Miejsce sprzedaży 1-sze od 
Wronieckiej ulicy.

Zamówienia zamiejscowe przyjmuję do 21 b. m.

BIPIMI Wielka Rycerska ulica nr. 8.
|<ioo6) MAGAZYN |

îMEBLLi

«8
a Kompletne urządzenia (antique et re- 
* naissance) we wielkim i gustownym 

wyborze, jako też meble od najozdo- 
t bniejszych do zupełnie pojedynczych, 

poleca po cenach nader umiarkowanych

ta
%■

£
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Â. Ândruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

m ™ sze1^
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

ĆS»
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Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po
lecam się najuprzejmiej do (1174)

budowania organ, repar. i strojenie tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fishannoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu
duje i przerabiam ołtarze, 'ambony, chrzcielnice], Krzyże i 
WSzelKie sprzęty Kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

Ł Jankowski
Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

Młyn parowy
Karola Kratochwilla

w Poznaniu (Podgórnik)
poleca swe wyroby.

Wielka
1 !l

ysuwa uwiazi
z najrozmaitszych przedmiotów urządzona w 
handlu materyałów r piśmiennych i galanteryi

l MASZEWSHEJ, dawniej Łakińskiej
(nu) Hotel Rzymski.

Szafa żelaznaWISA WE&IERSKIE |
P3
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A. Piotrowski
Franciszkańska ulica nr. 1 H 

'óg Starego Rynku. jg§

U

Poszukują umieszczenia.
Nauczycielka Francuzka, ka

toliczka muzykalna. Dwóch 
nauczycieli domowych. Pisarz 
gospodarczy będący lat 3 na 
miejscu. Kilku zdolnych ogro
dników. (1220)

Agencya Fontowicza

Dla Kółek Amatorskich 25 sztuk 
z muzyką na 5 instr. i 20 sztuk bez 
śniewu bardzo tanio do nabycia. Wia
domość u Sebiitza w Kurniku 
(1216)

prawdz. Arnb. wielki format 
tanio do nabycia. Gdzie? wskaże
Ekspedycya Knryera Poznań
skiego. (1170)

Pensyonat
i dla gimnazyastów

z pomocą w naukach oraz 
przygotowanie do wyższych 
klas gimnazyalnych wskaże 
Wielmożny ks. Prof. Dr. 
Dziedziński. (1108)

Kapitałom kościelnym daje się 
pierwszeństwo. Poszukuje sią na I 
miejsce hipoteki 3000 m. Oferty 
uprasza się pod P. P. Nr. 4. Po
znań poste restante. (1207)
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